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We Lwowie Wtorek dnia 24. Listopada 1896.
B iuro  R edabeji .Dziennika Polskiego**, p lao  M a.Jask i

liozha 6 i 7.
P r /e d p ła ta  wynosi we Lwowie roczn ie  18 z ł. — p ó ł­

roczn ie  9 z ł — k w a rta ln ie  4 z ł. 50 c t. m iesięczn ie  
1 ał. 50 o t ,  za p rzesy łkę  do domu d o p łaca  się  
20 c t. m iesięczn ie  

Z  p r .c g y łk ą  pocztow ą w p ań stw ie  a u s tr ja e k ie m , ro czn ie  
24 2ł  — p o łrooza ie  12 zł. — k w a rta ln ie  6 z ł. — 
m iesięczn ie  2 z ł.

Z p rzi syłfeą pocztow ą za g ran icę  do ca ły ch  N iem iec rocznie 
50 m arek  — k w a rta ln ie  12 m arek  40 sr. g r. — 
do F ra n c ji ,  A n g lji, W łoch i S zw a jca rji lo o in ie  
80 franków  — k w arta ln ie  20 franków .

Numer kosztuje 6 centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .  

Telefon Redakcji 171.

Rok X X I X .

Przedpłatę I ogłoszenia przyjmuję we Lwowie 
Jedynie I wyłącznie: 6>a s

wychodzi codziennie aiewyłćicząj<|c niedziel i świąt o g. dżinie 8 .  rano.

B iuro  A d m in is tra c ji „D zienn ika  P o lsk i ago", p lac  M arjack l 
1. 6 i  7 w domu p a n a  K ise lk i.

W e W ied n iu  : pp . H aasen a te iu  & Y rg le r, (Otto M aasJ, 
M. Dukea, H  S ch alek , A. O ppelib ’s N ach f., R udolf 
M oase i J. D an n eb e rg : w P a r y i u : C. A dam  38 
rn e  de Y arenne.

O g łoszen ia  p rzy jm uje  aię  za  o p ła tą  10 centów  od jednego  
w ie rsza  drobnym  d ru k iem  (p e tit) .

D oniesien ia  o ślu b ach , z aręczy n ach  i inne pryw atno 
kom unika ty  po kron ice  za je d e n  w ie rsz  S O  et.

P ry w atn e  korespondencje  12 i n ak ro lo g ja  20 cen tów  
od w iersza.

D ro b n e  o g łoszen ia  l 1/. c e n ta  od w yrazn. P o m ieszk an ia  
i  sk lep y  po 1  c t. od  w yrazn.
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Reklamy w rubryce Nadesłano a n  r ł  Alf u /la n n

Spasowicz a „era dobrych 
objawów".

Lwów 23. listopada 1890.
Zamierzamy dzik powrócić na chwilę do 

■prawy odczyta Spatowicza, wygłoszonego w Pe 
tersburgu, sprawy potroszę jak zapomnianej, lecz 
obecnie znów pomazonej przez warszawskiego 
korespondenta Nowawo Wremieni. Owo* prze 
dewszystkiem możemy dzisiaj z wielkiem zado­
woleniem stwierdził:, że stanowcze p o w ą t p i e 
w a n i e  — wyrażone przez nas dwukrotnie, 
jakoby petersburski historjozof i myśliciel 
mógł wogóle wygłosić przed fornm rosyjskich 
słuchaczy h e r e z j e  tego rodzaju, aczkolwiek 
pojednawcze jego tendencje dla Rosji są dobrze 
znane — powątpiewanie to nasze, powtarzamy, 
znalazło zapełne usprawiedliwieniu w później­
szych danych. Mianowicie Kraj petersbnrski — 
jak wiadomo stojący głównie powagą nazwiska 
tego pisarza i uważany słusznie za jego tabę 
dziennikarską — o ile mógł w swych warun­
kach to nczynić, zupełnie kategoryoanie zaprze 
czyi, iżby prof Spasowicz wpleść miał do swego 
odczyt frazes o b e z p o w r o t n o ś c i  polskiego 
państwa. W tym też cela przytoczył d o s ł o ­
w n y  t ik it  końcowych ustępów prelekcji, z któ 
rycb wynika, że pierwszy sprąwozdawcą Ńowoni, 
s ga nim korespondent Kurjera Warsą. — z roz 
mysłena ozy przypadkowo, w to nie wchodzi­
my — opuścili jeden jedyny w yraz: „stare" 
przed słowami: „państwo polskie", przez co, 
rzecz prosta, nadali kompletnie inne snaczenie 
myśli prelegenta. Boć ostatecznie sumienny i 
zimny krytyk historyczny mógł orzec, że ta da­
wna Polska, której badania k. p. Pawiński po­
święcił życie i dzieła swoje, przeminęła hezpo 
wrotnia — Polska zapełniona wrzawą sejmików 
i targana w swych wnętrsnościaoh nstawioaną 
walką „królewiąt" ambitnych i samolubnych, 
Polska kopiąca sobie sama grób npadkn.. Ta­
kiej Polski przecież dzisiaj nikt sobie nie życzy, 
cały zaś wiek porozbiorowy świadczy wymownie 
o znpełnem przeobrażenia się pojęć i zamiarów 
całego naszego społeczeństwa w tej mierze. 
Więc nie dopnścił się Spasowicz apostasji, poda 
jąc swym ełncbaczom rosyjskim, jako logiczną 
syntezę, wysnutą z prac zmarłego profesora war­
szawskiego, iż s t a r e  państwo polskio bezpo­
wrotnie przeminęło. Tern saigem jednak nie 
mógł przesądzać wcale p r z y s z ł y c h  wyroków 
Opatrzności co do Polski. I nie mógł i nie 
ohoiał — w tej mierze poprustn nie wolno mień 
wątpliwości,.. Z tern wszystkiem jednak mamy 
pretensję do p Spasowicza Tak wytrawny kry­
tyk i mówca jak on, tak snbtelny djalektyk, 
dotykając tyle drażliwego dla rodaków tematu, 
mógł i powinien był w y r a ź n i e  naznaczyć w 
swej prelekcji, źe mówi wyłącznie o państwie 
polakiem z p r z e s z ł o ś c i ,  a nie dodawać za­
raz in usutn swego andytorjnm uwag o życia 
polskiem pośród rosyjskiego organizmu państwo­
wego. Historyk filozof mógł i powinien był się 
wstrzymać na tern miejsca od p o l i t y k ó w  a- 
n i a , zwłaszcza, że łatwo było ma przewidywać, 
iż każda wzmianka w tym zensie padnie jak 
kubeł wody na rosżaraoną blachę... Co swego 
czasn pisał o odczycie Wars ta m k ij Dniewnik, 
podaliśmy, dziś przytaczamy poniżej końcowy 
ustęp z korespondencji warszawskiej Notę. Wr. 
Organ p Snworina skorzystał oczywiście z oka­
zji, aby earzneić Polakom grę podwójną i cy­
nicznie odmawiać im prawa do żywienia, nawet 
w głębiaoh swej duszy, wszelkiej myśli o przy- | 
■złem państwie polskiem. Wywołanie takich 
uwag nie leżało chyba w intencjach p. Spaso- 
wicza 1 — Oto dosłowzie w mowie będący ustęp 
a Noto. Wr.:

„Z niektórych frazesów mowy p. Spasowicza 
można W istocie wywnioskować, jak  to uczy­
nili niektórzy reporterzy gazet petersburskich

korespondent Kurjera W ar Stawskiego, że p. Spa­
sowicz, mówiąc o przygotowywaniu się Polaków 
do nowego państwowego organizmn, miał na myśli 
Rosję, a nie nowe państwo polskie. Kraj jednak, 
którego współpracownikiem jest pan Spasowicz, 
a który naturalnie lepiej niż inni wie, co on 
właściwie chciał powiedzieć, w artykule, obja 
imającym wykład, kategorycznie oświadcza, iż 
p. Spasowicz tego nie powiedział. Słowem, o 
trzymujemy jakieś zamięszanie, w którem tru­
dno jest zorjentować się człowiekowi, niewtaje­
mniczonemu w sposoby postępowania większości 
dniałaczy polskich. A tymczasem zagadka jest 
do rozwiązania bardzo łatwą. Panowie ci przy­
wykli do prowadzenia podwójnej gry: z jednej
strony zapewniają Rosjan, że „państwo polskie 
zginęło bezpowrotnie", z czem jakoby pogodziła 
się większość Polaków, którzy o niczem innem 
nie myślą, jak tylko o pokojowej pracy pod o- 
pieką władzy rosyjskiej — a jednocześnie z 
drugiej strony wmawiają w swych rodaków, że 
„jeszcze Polska polityczna nie zginęła." Jedno z 
dwojga: albo p. Spasowicz, zwracając się do
słuchaczy rosyjskich powiedział frazes: „polskie 
państwo minęło bezpowrotnie i t. d.", albo też, 
jeżeli tego nie powiedział dosłownie, to podosai 
wygłąssania ewej mowy starał się podkreślić 
myśli, wypowiedziane w tym frazesie i zatuszo­
wane w drukowanym tekście mowy w Kraju, a 
niewątpliwem jest, iż nie bez jego zgody na to 
wspomniany frazes włączony był do sprawozdań 
niektórych gazet rosyjskich, jak n. p Nowostiej 

W przeciwnym razie p. Spasowicz natu­
ralnie byłby oświadczył w gazetach rosyjskich, 
że przypisano ma to, czego nie mówił, ale tego 
nie Uczynił — polaki organ zaś, znajdnjąoy się 
w bliskich stosunkach z p. Spąsowiczem, zape­
wnia, że p. Spasowicz nie wypowiedział frazesu, 
który był powodem takiego popłocha A z tego 
wszystkiego można wywnioskować jedno: frazes, 
który narobił tyle hałasn, był przeznaczony dla 
Rosjan, a nie dla Polaków; wskutek nieoględno- 
ści korespondenta Kurjera Warutawskiego dowie­
dzieli się o nim Polacy, w Warszawie zaczął się 
popłoch i Kraj zatrąbił do odwrotu. Jednocze­
śnie należy sobie życzyć, aby W arttawskij 
Dnietonik, który frazes, jakiego się obecnie p. 
Spasowicz wyrzeka, nazwał „dobrym objawem" 
i rozpisał się szeroko o pojednawczym nastroją 
wśród Polaków, — ozem wprowadził w błąd pe­
wną ozęśó prasy rosyjskiej, — pamiętał zawsze o 
przysłowia: „nie każdej wieści wierz", gdyż ma 
ono saczególne znaczenie w zastosowania go do 
działaczy polskich,"

Korespondencje.
Kraków 22. listopada.

(W ybory  d j  izby h a n d lsw e j. — A k c ja  k a ts llu ó w . — W y­
bory do r a d y  p aństw a. —  K anayd.toi w V. k u rji. — 
„ W l e n i e s "  i  „ P i z e z ó ł  k a *  w Krakow ie. — L o ia ln s  

rady  kols.ows}.
(/s) Żyjemy prawie w beznstannem ożywię 

nin wyborezem. Po niedawnych uzupełniających 
wyborach do rady miejskiej i sejmu krajowego, 
mamy za pasem wybory do izby handlowej i do 
rady państwa. Akcja około wyborów do izby 
handlowej zaczyna się nieco więcej ożywiać, ani­
żeli dawnemi laty. Onegdaj właśnie odbyło się 
zebranie katolickich kapców i przemysłowców 
i uchwaliło wozwać wyborców, ażeby kart gło 
sowania nie oddawali w ondze ręce, tylko trzy­
mali je n siebie, dopóki nie nastąpią dalsze zarzą- 
dsenia za strony komitetu Wezwanie wyboroów 
ma aa celn.spodziąłań w tym kierunku, aby se stro­
ny katolickiej wybory odbywały się na lepsaej ani 
żeli dotąd podstawie, ażeby wyborcy katoliccy 
ssli nie lnzem, ale zjednoczeni, bo w ten tylko 
sposób może ich komitet reprezentować jakąkol­
wiek siłę i na podstawie do ut des prowadzić 
rokowania z komitetem izrsaliekim. Sami kato­

licy, choćby co do jednego solidarnie głoBowal', 
nie przeprowadzą wyłącznie swoich kandydatów, 
bo i w dziedzinie handlu i w dziedzinie prze­
myśla wyborcy żydowscy mają przeważającą 
większość, dochodzącą w handlu do 80’/«, w prze­
myśle i rękodziele do 75’/c- Z tego powodu po­
rozumienie między oba komitetami jest wska­
zane. Można wierzyć, że izraelicki komitet nie 
zechce wyzyskiwać swojej przewagi liczebnej i 
przyzna katolikom odpowiednią reprezentację 
w izbie, wychodzącą nawet poza ramy procento­
wego stosunku-

Tern więcej zapewne porozumienie nie jest 
wyklaesone, że ze strony katolickiej przedstawieni 
będą kandydaci, którzy mogą przyczynić się 
w dodatni sposób do rozszerzenia fachowego za 
kresa prac izby, do zapewnienia społeczeństwa 
realniejszyoh, aniżeli dotąd, korzyści z istnienia 
izby. Niema co mówiś, nassa izba przestarzała 
się cokolwiek; są w niej reprezentanci, którzyby 
powinni przejść w dobrze zasłużony ztan spoczyn- 
ku, ludz;o nie władający nawet dobrze jęiykiem 

1 polskim, przedstawiający jednostronne interesa. 
laba więc nasza odmłodzić się, odsklepić powinna. 
Pierwszy krok do tego zrobiła dotychczasowa 
większość, wpnszczająo se swej strony do izby 
p. D. Mandla, redaktora Oatety kolcjowtj i Tar­
gowiska, antora ksążki o międzynarodowym ber­
neńskim zwiąikn kolejowym, który przedłożył 
izbie wiele cennych wniosków, między nimi 
ostatni o przymnsowem ubezpieczenia bydła. 
Niechże izba otworzy wrota podobnie pożytecznie 
pracować mogącym katolikom, że tu wymienię 
np. dyrektora banka galicyjskiego dla handlu i 
przemyśla p. Bindera, kapców takich jak dr. 
Szaraki Hanryk i Porębski, przemysłowców jak 
Jan Kwiatkowski i Karol Włodzimirski. Zapewne 
ten głos rozwagi nie przebrzmi bez echa i w gro­
nie iaby ze zbliżających się wyberów zasiędą 
nowe dzielne siły.

Inna raecz,—mająoe sięcdbyó w maren wy 
bory do rady państwa. Dotykając tej sprawy, 
wkracza Bię w dziedzinę gorących prądów Indo­
wych. Dotąd »a knrję V. obrabiane zą wobec 
wyborców Iwie tylko kandydatury: p. Wójcika, 
posła sejmowego, włościanina a Wyciąż i p. 
Ignacego Daszyńskiego, przywódcy tutejszej partji 
aoojalno-demokratycsnej. Gdyby dziś odbyło się 
głosowanie, walka rozegrałaby się tylko między 
nimi i nie trzeba być prorokiem, żeby powie 
dzieć, że z tej walki wyszedłby zwycięsko p.. 
Wójcik; gros bowiem wyborców tworzą włościa­
nie, którzy ma oddadsą swoje glosy, podczas 
gdy za p. Daszyńskim cświadczyliły się tylko 
robotnicy miejscy, dalej robotnicy z gmin sąsie­
dnich i drobna garść włośeiau wyrobników, cris  
najmłodsza inteligencja. Nie ulega wszakże wąt­
pliwości, że na tych dwa kandydaturach się nie 
skończy i że wyłoni zię ich więcej. Obecnie do­
wiaduję się, że jako dalszy kandydat w tej kurji 
powszechnogo głosowania ma wystąpić p. Alfred 
S z c z e p a ń s k i ,  anany dziennikarz, niegdyś 
grający w Krakowie rolę polityozną. Mćwieno tu 
gdzieniegdzie także o kandydaturze ks. Stojało- 
wskiegc; podobno obecni sprzymierzeńcy polity­
czni mają postawić kandydaturę jego w ruskich 
powiatach wschodniej części krain.

Krążą też wieści, że Psttceólka i Wieniec 
mają w przyszłości wychodzić w Krakowie na­
kładem obozn socjalno demokratycznego.

Organizacja lokalnych rad kolajowycb, jak 
się dowiadnę, jest jeszcze ciągle przedmiotem 
obrad w ministerstwie kolejowem. Krakowska 
rada kolejowa, o ile dotąd postanowiono, składać 
się ma z 3 członków, jednego wydelegowanego 
praez iabę handlową, jednego delegata towarzy 
■twa rolniczego i jednego mianowanego przez 
rząd na przedstawienie dyrekcji ruchu.

Przfamyil 22. listopada.*l------
(Now e pism o. — W ybory do rady  m itjsk ie j .  — U i« ' 

p . im a ją c y  w ybór do sejm u).

(«)

K L E J N O T .
FOW IEŚĆ

Marji  Ę o d z i e w i c z ó w n e j .
(C iąg  d a ls z y )

Szlachcic się miotał, a tymczasem patrzył 
w tłum, dając oczami znaki Zaskoczony był wi - 
bocznie znienacka, ale wiediiał, że synkowie 
z kolegami drzewo uprzątną, byle sprawę prze­
dłużyć.

Przyszedł mu też saknrs w osobie żony, 
która matką Szymona była. Kobieta jak dąb, 
oaarna, snoba, o latających oczach, przedarła 
się przez tłam, przyskoczyła do syna i w boki 
a'ę biorąc, zakrzyczała:

— Ty, jak śmiesz mnie zaczepiać 1 Do tego 
jnż doszło 1 Wyrodku, gałganie, łotrze! Ty tu 
przyszedł umyślnie, na złość, wstyd mi robić, 
skandal za to, że ci nie w smak, żem cię na 
srękowiny Weronki nie wołała, o radę nie py­
tała. Ty, gadzino, mścisz, się nademną, przed 
całym światem nas brndzisz ? Idź prócz ztąd — 
słyszysz, bo pożałujesz ?

Szymon jakby nie słyszał. Śniada, sncha 
twarz pozostała niewzruszenie chłodną.

— Panie Morski — rzekł, zaiysze do gospo­
darza zwrócony — prawo znacie i policyjne 
i sądowe, bo to wasz zawód i amatorstwo, więc 
wedle prawa wskażcie mi okradzioną dębinę 
i wysłuchajcie protokółu. Więcej was satrndniać 
nie będę, ale też i zwlekać nie warto, bo n dę­
biny jest jnż policyjna straż i sprzątnąć jej wam 
się nie nda. Wyjdziecie ze mną, ozy nie ? — 
pytam raz ostatni.

—- A jak nie wyjdzie, to co ? — zawołała 
mała, sncha kobieoina o latających oczach i wie- 
oznie śmiejącej się twarzy. — Ej, panie Szymo- 

ł nie, nie stójcie jak kat nad nasaym panem Feli­
ksem 1 Taki skweres, gwałt 1 Głupstwo wszystko, 
gdy skrzypki i basetla w domu. Ot ja ta prę­
dzej trapem padnę, jakbym nie miała i  panem 
walca aatańozyć. Muzyka, rżnijcie! A gdzie We- 
ronka? Marsz do brata, dziewucho! Pooałnjże 
go i na ten ohłód poczęstuj krupnikiem!

Porwała Łabędzkiego za ramię i oiąąnęła 
a kuchni w sień, nie przestając żartować i do­
gadywać.

— Pamięta pan, jakeśmy hasali na wesela 
a Szamla^skiego we dworze ? To była nciecha 1 
Dalibóg, żem wtedy głowę straciła za panem 
i pościłam trzy wtorki do św. Antoniego, żeby 
mi pana dał. Och, Boże mój I Obeszło się Św. 
Antoni przyprowadził mi mego Seweryna. No, 
co robić 1 Każdy mąż gałgan, a każdy kawalir 
złote jabłko 1 Mnzyka, gdzieżeśoie 1

Szymon dał się wyprowadsió w sień, ale do 
izby nie dał się zaciągnąć.

— Darujcie, pani Sewerynowa, nie będę In 
ni tańczyć, ni pić, ni bawić się. W przyszłą nie 
dz:elę Sznmlański dragą córkę wydaje samąż, to 
walca we dworze odtańcnjemy. Teraz służyć pa­
ni nie mogę.

Mówił do niej łagodniej, z lekkim uśmie­
chem, ugłaskany jej wesołością,

— A cóż to za zwierz zrobił się w tej le­
śniczówce 1 — zawołała kobiecina. — Zamieniła 
pana ta stara znachorka, czy czarownica, co ją . 
pan trzyma za gospodynię. To mi pan taki de- ! 
spekt czyni za moje dobre słowa 1 Ffe 1

— Owszem, za dobre słowo, która mnie raz 
pierwszy spotyka w Dnbinkach, odsłużę pani 
prsy pisrw nej okazji 1

W dnia 3. grudnia rb. pojawi się pierwszy 
nnmer nowego pisma, noszącego tytuł Echo 
prtemyskie. Powołuje je do życia grono obywa­
teli, odczuwających potrzebę stworaenia pisma o 
zdrowym i poważnym kierunku, która to potrze­
ba dawała się istotnie i to od dawna nesnwać. 
Nowa gazetka, redagowana praez ludzi świa­
tłych i poważnych, wychodaió będzie 2 razy 
w tygodnia. Niezależnie od nowego wydawni­
ctwa, ma wychodzić i nadal Kurjer prtemyski.

Na porządku dziennym są n nas uzupełnia­
jące wybory do rady miejskiej, które mają być 
dokonane w dniach 8, 10. i 11. grudnia rb. Z u- 
biegającam trzechleoiem ustępują — między in­
nymi — z rady miejskiej p. dr. Dworski, bur­
mistrz miasta i p. Doliński, wiceburmistrz. Z  ini 
cjatywy pp.: dra Dolińskiego i dra Rosenba-
cha zebrali się wczoraj wyborcy w sali ratu­
szowej i przeprowadzili wybór komitetu, złożo­
nego z 60 osób. P. dr. Dworski uchylił się od 
brania udziału w akcji przedwyborczej, a urzę­
dnikom magistratu zabronił mięssania się do 
sprawy wyborów. Mieszcaanie, głosujący w III. 
kole wzięli się jnż dawniej do roboty i odbyli 
kilka zgromadzeń przedwyborczych, na których 
postanowili, iż radni, których wybiera III. koło, 
mają pochodzić jedynie z wyboroów tegoż, a nie 
innego koła. Partykularna ta  zasada rozsaerzoną 
została jeszcze w ten sposób, iż miasto podzie­
lono na ezęści, z których każda ma dostarczyć 
jednego „radcę1. (Ewentualności, iż w jednej 
dzielnicy snaleść się mogą dwie osoby, nkwali- 
fikowane na krzesło radzieckie, a w drugiej ani 
jedna — nie wzięto w rachubę). Te i inne po­
stanowienia, oraz tok obrad, czynią zgromadze­
nia przedwyborcze mieszczan, odbywające się 
pod przewodnictwom przedsiębiorcy pogrzebów, 
p. Stupnickiego — wielce zabawnemi.. Dziś np. 
— na zgromadzeniu w ratnssu — ubawiono zię 
serdecznie wywodami ob Dawida, ślusarza 
z dzielnicy „Kmiecie", który renoał gromy na 
radę miejską z powoda, że magistrat każe na­
wet na „Kmieciach" cayścić miejsca ustępowe i 
na „biedaków", zaniedbujących tej rzeczy, na­
kładę „sstrofy", że w rynka świeci „balonami 
elektryesnemi", a na „Kmieciach" tylko naftą 
że z mostu „skasował figurę św. Jana" itp. Nit 
brak na tych operetkowych zgromadzeniach 
także i poważniejszych wykroczeń, jak mieliśmy 
tego dowód na wystąpienia socjalisty, szynka- 
rza p. Żołnierza, który na zgromadzeniu dsisiej- 
zzem rzucił się na radę miejską aa to, że wy­
dała 1000 zł. na restanraoję Wawelu, a 500 zł. 
udzieliła konwentowi OO. Franciszkanów 
w Przemyślu na budowę nowych schodów, wio­
dących de kościoła. W obronie spraw, względnie 
w obronie pamiątki narodowej i w obronie księ­
ży, stanął p. Scbeinbach, żyd, — dając p. Żoł­
nierzowi należytą odprawę.

Ponowny wybór p. dra Dworskiego na bur­
mistrza nie ulega żadnej kweatji. Nawet mie­
szczanie, którzy głosować się zobowiązali tylko 
na „swoich*, arobili dla dra D. wyjątek i w III. 
kole głosować będą na niege solidarnie.

Obywatelstwo ziemi przemyskiej skłania 
p. dra Czaykowskiego, wiceprezesa tetejszej ra­
dy powiatowej, do kandydowania o opróżnio­
ny wskutek śmierci śp. Zygmunta Dembowskie­
go mandat poselski do sejmu- Kandydatura 
p. Czaykowskiego, znanego inicjatora wsaelkioh 
prac pnblioznych, ma najniezawodniejsse szanse 
powodzenia, a to tern bardziej, że wobec podnie­
sienia tej kandydatury, cofnęli się inni kandy* 
dioi. Solidarność obywatelstwa tutejszego i po­
wszechne uznanie dla zasłużonej działalności 
kandydata, każe się spodziewać, iż dr. Czayko- 
wzki wyjdzie w dnia 22. grudnia br. z orny wy­
borczej jednogłośnie.

Nowe okręgi sanitarne.
W wykonania ustawy z r. 1891 zażądał 

wydział krajowy ,d wydziałów powiatowych 
opinji o potrzebie utworzenia dalszej serji okrę­
gów sanitarnych w r. 1897. Z odpowiedzi, jakie 
wydaiał krajowy otrsymał, okazuje się potrzeba 
aktywowania w 1897 r. 18 nowych okręgów sa­
nitarnych, a mianowicie w 5 powiatach, w których 
dotąd nie ma wcale lekarzy okręgowych, a które 
przeto w pierwszym rzędzie na uwzględnienie 
zasługują, a to w powiatach Brzesko i Bochnia 
po 2 okręgi, aaś w powiatach Kraków, Złoczów 
i Żywiec po 1 okręgu.

W powiatach: Stare Miasto, Stryj, Na- 
dwórna, Przemyślany, Brzeżany, Gródek, Nisko, 
Cieszanów, Myślenice, Mościska i Chrzanów, — 
ustanowione jnż zostały poprzednio okręgi sani­
tarne, jednakowoż zachodai potrseba utworzenia 
w tyob powiatach jeszcze dalszych okręgów sa­
nitarnych.

Przy proponowaniu nowych okręgów sani­
tarnych liczył się wydział krajowy z faktem, iż 
ustanowienie okręgn w takiej miejscowości, 
gdzie lekarz prócz płacy, innych dochodów 
a praktyki lekarskiej prywatnej spodziewać się 
nie może, nie przyniosłoby pożytku. Dotychcza­
sowe doświadczenia panczyły bowiem, że posada 
lekarza w takiej niekorzystnej miejscowości, albo 
woale obsadzoną być nie mogła dla brakn kom- 
petentów, lab też lekarz zaledwie po kilku mie 
aiącach pełnienia czynności z posady zrezygno­
wał, starając się o przeniesienie do innej miej­
scowości. Dowodzi tego wykaz okręgów sani­
tarnych, wprowadzonych w życie od początku 
ich organizacji, po koniec roku 1896. Wszyst­
kich okręgów sanitarnych jest dotąd 52, a z tych 
dla braku lekarzy 16 jest nieczynnych.

Na podstawie otrzymanych z wydziałów po­
wiatowych sprawozdań, zamierzał wydział kra 
jowy wprowadzić w 1897 roku ośmnaście no­
wych okręgów sanitarnych. Z uwagi jednak, że 
nawet w ciąga obrad sejmu wpływają jeszcze 
prośby o zorganizowanie nowych okręgów sani­
tarnych, przeto pragnąc mieć możność ewentu­
alnego zadość nozzynienia słnsznym życzeniom, 
postanowił wydział krajowy przedstawić sejmowi 
wniosek o upoważnienie de utworzenia w 1897 
rokn dwudziestu nowych okręgów sanitarnych, 
w miescowośoiach ośmnastn, co do których per­
traktacje przeprowadzono, ewentualnie w dwóch 
dalszych, jakie w porozumienia z namiestnictwem 
oznaczone zostaną.

Wydział krajowy przedłoży sejmowi wnio­
sek o upoważnienie wydziału do utworzenia w 
1897 rokn dwndziestn nowych okręgów sani­
tarnych, a przedewssystkiem ośmnastn następu­
jących: w powiecie brzeskim w Czchowie i
Szcznrowej; w powiecie bocheńskim w Łapano­
wie i Ujścia Solnem; w powiecie krakowskim w 
Liszkach; w powiecie złoczowskim w Gołogó 
raoh ; w powiecie żywieckim w Jeleśni; w po­
wiecie staromiejskim w Topolnioy; w powiecie 
stryjskim w Tucholoe; w powiecie nadwór- 
niańskim w Nadwórnie; w powieoie przemyślać 
■kim w Dnnajowie; w powiecie brseżańskim w 
Kozowej; w powiecie gródeckim w Dąbrowicy; 
w powieoie niziańskim w Ulanowie; w powiecie 
ciezzanowskim w Dzikowie S tarym ; w powiecie 
myślenickim w Raboe; w powieoie mościskim 
w Mościskach i w powiecie chrzanowskim w 
Bobrka.
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Wieczór mickiewiczowski.

— Otóż i okazja! Idź pan, odpraw chło 
pów i zostań z nami, a jeśli ci ta  niemiło, ts 
idź sobie preca, ale dębinę wstaw i sądu nie 
zaprowadaaj!

— Oho, pani Sewerynowa, a gdzieś to 
pani słyszała, by kto płacił cudaem? Dębina 
pańska przecie 1

— At, dwór nie zginie dla tyoh para koł­
ków, a p*u by moją wdzięozność sobie tem 
kupił 1 Pan myśli, śe obejdzie się bezemnie I 
Q zakład, śe nie 1 Co ?

— Bardzo być może, ale za usługę zawsre 
tylko swojem zapłacę 1

Wrzawa w głębi podwórza przerwała roz­
mowę. Snać korzystając a mitręgi, szlachta 
usiłowała ukryć corpus delicti. Szymon do drzwi 
s;ę rsnoił w pomoc chłopom, ale te aabaryka- 
dowane znalazł tłnmsm gości Morskiego.

Gdy n«unął jednego, trzech rzuciło m a się 
do piersi i rozpoczęła się bitwa, a raczej napad 
na jednego w ściska i ciemności.

Leśniczy sławny był z mocy i odwagi; 
począł się bronić wściekle, wciąż kn drzwiom 
się kierując, ale była to nierówna walka. Le­
dwie się otrząsnął z jednych ramisn, porywały 
go drugie, otrzymywał razy w plecy, w piersi, 
w głowę, tracił przytomność. Wreszcie upadł. 
Wtedy go poczęli deptać kntemi obcasami, 
szarpać jak gromada głodnych wilków.

Kobiety krzykiem zagrzewały walczących, 
starzy przyglądali się, śmiejąc zajadle. Kto żył 
w osadzie, biegł do zagrody Morskich, a na 
wieść, że to Łabędzkiego mordują, przypatrywał 
się a uciechą, lab pomagał czynnie. W głębi 
podwórza trwała też wrzawa, ale mniejsza. Na 
dębach biedział Makar w zwym urzędowym 
medalu; chłopi otoczyli go zewsząd. Szlachta I 
prsyskakiwała do niob, Uąo i wymyślając, I

Lwów 2S. listopada. 
Wieosorki mickiewiczowskie, urządzane co­

rocznie przez „Czytelnię akademicką", posiadają 
pewne specjalne znaczenie ze względu nz fakt, 
iż dają spesobnoió wypowiedzenia młodzieży

przychodziło, bo się bali zaale do czynu nie 
targa z policją.

Nzgle w tłuszczę, znęcająoą zię nad powa 
lanym Labędskim, padł a ciemności podwórza 
strzzł. Wszystko to mrowie, pijane i zaoiekłe, 
zawyło nieludzkim głosem i rozleciało się na 
wsze strony. Nabój był drobnego śrótu, więc po­
kaleczył kilkunastu. Rozległy się jęki bolo, prze­
rażenia, zgrozy i eto na progn leśniczy został 
sam na Bierni, tak  zbity, że ledwie po ohwili na 
nogi się dźwignął i otarł krew a twaray.

— Strzelają! O Jezul rozbój! kryminał! — 
krzyczały kobiety, uciekająo bezładnie de chaty.

— Kto strzelił? łapać go! brać! — wyli 
mężczyżoi, rzucaj ąo się na oślep w ulicę, 
w pogoń.

Łabędzki, chwiejąc się, na podwórze wy­
szedł, do stadni, i począł obmywać krew z twarzy. 
Orzeźwiło go to, mszył w stronę dębiny i upadł 
nareszcie nz drzewo, obok starosty.

— Ja  panu mówiłem, że tak będzie — 
rzekł flegmatycznie Makar. — Pan to kiedyś 
życiem zapieczętuje. Ale kto to strzelił!

— Nie ja, bom strzelbę w czółnie zostawił. 
Życie mi ten strzał uratował. Ot zwierzęta 1

Odzież jego była w strzępach ręce i twarz 
ze skóry odarta. Traymał się niesłychaną energją.

— Na, co teraz będzie ? — zagadnął Makar.
— Teraz pójdziemy znown do nich i zpi- 

saemy protokół 1 — odparł spokojnie. — Nie lę­
kajcie się, jnż wytrzeźwieni 1 Ja  ich znam 1

— A gdzie to Ihnat? — szepnął starosta. 
Spojrzeli na siebie i zrozumieli się wzrokiem. 
Uśmieoh chytrego zadowolenia skrzywił wargi

ohłopa, i równie cicho dodał:
— Teraz pan będzie wiedział, że Wilki 

więcej warci od innych 1
— Ns, chodźmy — rzekł Szymon, wstając.

Rzeczywiście zagroda Morskich była jnś 
spokojna. Pokaleczeni i kobiety gdzieś poginęli, 
reszta szukała w ciemnośoi i łozach iprawey 
strzała. Zabawa była też praerwana, i na twa­
rzach rodziny, na widok wchodzącej policji, ma­
lował się tylko beaailny gniew i nienawiść.

Stary Morski, z podwiązaną twarzą, bo go 
irót zaczepił, siedział w kącie i ani słowa nie 
rzekł, gdy Szymon lają ł miejsce za stołem.

Chłopi stanęli u progn, na kijaoh wsparci, 
i nasłuchiwali na wrsawę obławy. U komina, 
skalona, płakała Weronka, narzeczona.

Łabędzki dobył z torby napizany jnż w domu 
protokół, podróżny kałamarz i pióro. Chwilę 
trwało milozenie; wpisywał braknjąoe nazwisko, 
potem jął czytać. Gdy skończył, Makar, jak au­
tomat, u spodu dokumentu przycisnął swą pie­
częć.

Wtedy Szymon zwrócił zię do gospodarza.
— Oto i wsayztkol Bądście przygotowani, 

że to was zaprowadzi daleko!
— A ciebie głęboko 1 — zamruczał stary 

ponuro.
Leśniczy dosłyszał. Wyprostował się.
— Strzelane do mnie, gdym ta  płynął, pod 

ranami waszemi omal dnszy nia wyzionąłem przed 
chwilą. Ale to sobie pamiętajcie, śe wara od 
dobra, które jest pod moją pieczą. Nie daruję ni 
gałązki, ni listka, ni źdibła, bo ja  swój klejnot 
tak rozumiem i tak go nosić będę, aś do śmierci 1 
Wiem ci, śe mnie zguba nie minie z waszych 
rąk, alo to sobie zapamiętajcie, że moja zguba 
ni spokoju wam nie da, ni ohwsły, a owszem 
wstyd l a d  wstydy.

CoP

(Ciąg ćUdsey nastąpi)
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naszej z publicznej trybuny tych uczuć i myśli, 
jakie służą jej za drogowskazy w procesie przy 
gotowywaoia się do samodzielnej pracy oh) w a 

^ talskiaj. Zarówm ta  ^kolijznośó, jak głęboki,.
3 niewygasły pjetyzm dla największego Kenjusza
j Polski sprawia, że ^wieczorki mickiewiczowskie1
° corocznie odbywają iią w salach, zapełnionych
! szczelnie publicznością. Tak też było wczoraj

w „Sokole0. Z uderzeniem godziny VI8 po.,aw.ł 
|  się na skromnie udekorowanej zielenią i biustem
■ wieszoea estradzie prozes „Czytelni' p. Kazi-
•* mierz WrÓDlevsk; i wygłosił ową doroozną

„spowiedź", która ma na oelu poinformowa no 
ogołu o ideałach młodego pokolenia uniwersy­
teckiego. Była cna rozumną i jorąoą, pełną 
myili programowych, a zarazem pełną tego po­
lotu, bez którego ula jesteśmy w stanie wyobra- 
zió sonie młodzieńczej duszy Oto najaharakte- 
rystyczniejszy ustęp przemówien:a :

Rozpoczynam -'i wyznania najw aiaie-se< ja. 
Pogrobowe dzieci 3*127 Pohkę przeszłą, te 
raźniejszą i przyr. as* i .Jnych zastrzeżeń, 
oałą mocą uczucia, na jakie nas stań. I  »e 
wszystkich uczuó, jakie nosimy ns dnie nasiych 
dusi, to jedno jest najsilnie|zse i najgłębsze — 
uważamy sobie ta  oHwiąaek, uosuoie to rozwi­
jać, świadomi, źe F tl-k  bardsiej kochać musi 
swoją ojciyznę i swój naród, c ii Francuz, Włoch, 
Niemiec i jakikolwiek inny syn wolnego narodu. 
Dla tych uozuoie miłości ojasyzny rodzi tylko 
jedną powinność: norma'noj pracy obywatelskiej. 
Polska — osujemy to wszyscy — iyje 1 istnieje, 
sle i j j e  i istnieje w w*runkach anormalnych, 
tamujących prawidłowy roswój narodowy, Polak 
więc musi ojczyznę tak kochać, aby te uczucie 
dało mu siłę dwakroć w iększą: raz do pracy 
obywatelskiej tej codziennej, a powtóre do tej, 
kióra gromadzi zapasy na przyszłość, celem 
przysporzenia narodowi lepazegt |utra.

„My na miedzy, 00 dzieli dwa łany, nasz 
i obcy w wierzb płaczących meni", żenieni cię­
żką stuletnią walką „zapadliśmy w son,” a owoce 
naszych pól i łąk obcy mosą do swego szpi- 
cblerza, •by nam ze;* rsacić resztki. To faktem 
jest, że w życiu naaasra carcdowem zacierać się 
aaozyna to, 00 się nazywa kulturą narodową. 
Uratowaliśmy od zagłady nasz język, w„ i ą  
w żywotność własną i w możność niepodległego 
istnienia, a równocześnie pozwoliliśmy nauce 
na«zć j, naBzym systa—■ , wychowswozym, na­
siej bellotrystyce nawet wziąć w siebie tyle 
pierwiastków sprzecznych s duohem narodu, ie  
wynaradawianie nas odbywa się uzęsto juź nie 
na tle języka, ale prse>- prseistaoianie ducha i 
upodobnianie go do ducha tych narodów, które 

1 . na nasiem ciele doKontły wiwisekoji.
Mówiło się wczoraj: ratujmy byt uiepod 

legły. Dziś do tego hasła potrzeba dodać iune, 
trzeba je przyjąć niemal są dojmat, w am ku- 
juoy istnienie nasze: ratujmy kulturę narodową 
W tych słowach nie ma potępienia dla tych, co 
pragną, abyśmy w pochodsiee cywilizacyjnym 
ludzkości nie byli na szarym końcu, ale jest to 
gorące pr»aguictnie, abyśmy krocząc raism  z 
narndam', prsodująoymi w tym pochodzie, nie 
rctuaciii cech narodowych, abyśmy zachowali 
naszą samodzielność duchową, abyśmy nie po* 
swoi. i na modłę obcych spaczyć naszej jzżni 
narodowej.

Stuletnia walka o byt i niepodległość — 
my tych pojęć nie umiemy rozdzielać — nau- 
osyła nas, że ta jedna warstwa, 00 stanowiła 
naróa do chwili roabiorów, sama nie zdoła ura­
tować ani bytu ani niepodległości. Nam nad 
kolebką nucili ojcowie, uczestnicy styczniowego 
powstania bojową pieśń: „Do broni ludy, po­
wstańmy0. Dalej zaś mówiła ta pieśń o „bra­
tniej dłoni0, którą potrzeba podać ludowi. W y­
padki zaś, aa które prayizło nam jui patraeć 
wł*snemi oozym„; odporność ludu polskiego 
przed zakusami germaniaaoji w Poznańskim , 
bohaterstwo ludu w Krosach i saybko postępu 
jąee *tś wis damnwie się ludu polskiego w Galiuji, 
pouczyły nas, ie  te masy od koty i siorpa, to 
przyszli żołmerae sprawy narodowej, żołnierze, 
którzy śtają w szeregach a wielką wiarą w mo­
żność odrodzenia, z siłami niezożytemi jeszcse 
e wolne, ą oywil ■anyjuą i z przeświadczeniem, że 

. ich walna jest waiką o prawo.
Na n tandarse  powitania styoEzicwego wi 

dniało hasło : u wlastotenie ludu. Hasło to już 
zrealizowana Postęp, którego w imię naszego 
istnienia sapozuawać nam nia wolno, wymaga 
teraa roESserzenia tego hasła. Uświadomienie 
lada polityczne i narodowe, te najdonioślejsse 
hasło, które młodaież podejmie i poniesie, aby 
je w imięnienej może — jak się stało ■ ha­
słem uwłaszczenia lodu — formie przekazać 
nzstęynjin pokoleniom.

Chwila, w której dzisiejsra młodzież anide- 
mioka stanie w szeregach czynnych obywateli, 
niedaleka. Społeczeństwo zasila się corocznie 
świeżemi siłami z szeregów młodzieży. Pokolenie, 
które mam zaszczyt repreientować, przei wielką 
miłość ludu, którą chowa w swem sercu, poniesie 1 
w społeoseństwo pogłębienie haseł demokraty- ' 
csnyob, których szerzeni# się postępuje n nas, ' 
>• względu może na nasz oharakter narodowy,

Vwoina, ale których szerzenie się jest konieernem 
za cenę — jakem ju t wspomniał — i naszego 
istnienia i kultury naszej.

Czujemy, że to cc powiedziałem dotąd, jako 
spowiedź pokolenia synów, wobec pokolenia ojców 
wystarcza. Mówiłem nie o programach, bo niz 
tu miejsce na nie — mówiłem tylko o uczuciach 
młodkieży. Temi uczuciami zbrojna, a uczucia 
są także zbroją i to bardzo silną, pójdzie mło 
dzież w iycib, aby służyć społeczeństwu wier­
nie i wytrwale. Pragn e ona tego z całej du 'sy 
o ile tylko pragnąć mogą młodzieńcze serca.

Po przemówieniu tern, uwieńczonem oklaska 
mi, któremi zebrana publioeaośó wyraziła soli­
darność swoją z reprezentantem młodzieży, za­
stąpiła bogata część artystyczna, której ozdobą 
był współudział prof. Henryka Melcera. Znako­
mity wirtuoz odegrał z nieporównanem mistrzo­
stwem preludjum des dar, mazurka b-dur i po 
loneza a-dur Szopena, któremi porwał słuchaczy, 
a zachęcony burzą oklasków, dodał nad program 
Capriecio della scala i krakowiaka Paderewskiego 
oraz „Przążnioekę" Moniuszki we własnym, zna­
komitym układzie. Chór „Ezha" odśpiewał na­
stępnie Niewiadomskiego „Wiosnę0 i Marsyń- 
skiego „Dwie dole", pod koniec zaś Moniuszki 
„Wróżbę znachora* i Galla „A gdzieś to jedziesz 
Jasiu". Solo śpiewała pani Mayerowa trzy piosnki 
Maszyńskiego, Niewiadomskiego i Galla, na 
skrzypcach odegrała panna Gąsicrowaka Nokturn 
Szopena i „Dudziarza" Wieniawskiego. Dekla­
macje były dwie. Artysta dramatyczny p Chmie­
liński wygłosił balladę Mickiewicza „Rcman- 
tyozność0, a akademik Jurkiewicz nieśmiertelną 
„Odę do młodości". Prawie wszyscy musieli 
przekroczyć ramy programu dzięki entuzj»sty- 
oznemu nastrojowi ludytorjam. Kieiownictwo 
artystyczne wieczoru spoo»/wało w doświad­
czonych rękach prof. Galla, któremu taż przy­
padła lwia część oklasków.

Wieczór zakończył się przemówieniem prof 
S a r  sława Starzyńskiego, który stwierdziwszy, 
że młodzież nasza kształci się wedls ideałów 
mickiewiczowskich, wymienił ł ray takie przewo 
dnie ideały „Bo w szczęściu wszystkich, są" 
wszystkich cele," te sława „Ody do młodości* 
r/skasują aa konieczność harmonijnej pr„cy wszy 
stkich klas narodu. W irmem miejscu, w 
„Księgach pielgreymstwa* opowiedzii ł poeta, jak 
matkę, pogrążoną w letargu, zbudziła do życia 
miłość synu, podozas gdy lekarze sprz80zając się 
o metodą leczenia, pozostawili ją bez pomocy. 
Lekarzami takimi aą doktrynerzy, pragnący 
Polski albo tylko arystokratycznej! albo tylko 
damokratyoEDej, zamkirętej w granicach dzieje 
wy oh lub etnograficznych. Dobry Syn ko 
cha matkę bet zaatrzeżeń. Trzecią naukę zawie 
ra opowiadanie Mickiewicza o narodach, które 
sie kłaniały bałwarowi interesu i stały się na­
rodami egoistów Polacy n gdy bałwana tego nie 
uozynili b >giem swoim, zawsze czcili boga pra­
wdy, pię tna i ideałów. Te trsv nauki wysnu­
wa młodzież z dzieł nieśmiertelnego poety i sta­
ra się zastosować je w życ:u Piękne przemó­
wienie prof Starzyńskiego uwieńczono również 
długotrwałymi oklaskami.

KRONIKA.
Djarjusi lwowski
W t o r e k  24- listopada.
0  godz. o wieczorem w sali Im t j tu tu  oharai- 

cznsgo peshdienie Tow. przyrodników a  Kopernika.
0  go<iz. 8. wleci, w Kasynie koncert spaoeiowy 

Tow. prbwnlosegj.
0  gods. 7. wieczorem w Czytelni akademickiej 

cdozyt dr. Joaohinia Bartoszewicza p. t. „Syndykaty 
francuskie, s  Kółka rolnicze w Galicji."

T ea tr ' hr. Skarbka: „Czarodziej z nad Nilu", 
oj era komiczna Henryka b. Smitha, muzyka WikUra 
H jrber ta  Początek o godzinie 7. wieczorem,

W adomcSCi osobiste. Namiestnik ks. Eustachy 
d a n g  u s z k o ,  wyjechał wozoraj na uroczystość 
otwarcia kolei lokalnej Tarnopol-Kopyczyńoe.

NubołaAstWO Żałobne za dmze włościan, po­
mordowanych as ia  21. l i s t  pzda 1893 roku w Kro- 
iach  na Litwie, odbyło s ę wczoraj przed południom 
w kościele 0 0  Dominikanów przy dość licznym u- 
diiale publkancści, która odśpiewała następnie pieśni 
patrjotyczne.

Kalendarz myśliwski. Wolne polować na jelenie 
kozły (rogacze), jarząbki, cietrzewie i głuszce (ko 
guty), słomki, bażanty, kuropatwy, diopie, carowy, 
ptactwo błotne (k.syki, dubelty, kulony, bataljony) 
i ptactwo wodne (dzikie gęsie i dzikie kaczki), lisy 
i zające.

Dar. Znany nasz artysta-rz .‘biarz p. Wiktor 
Brodski, zamieszkały stale w Rzymie, ofiarował na 
stępoy trenu włoskiego, księciu Neapolu, bardzo 
p ękną rzeźbę bronzową, przedstawiającą amora, 
m pion-go w koszu.

Godność SzaiUbelaRii otrzymał p. Mikołaj Po­
rado woki, starosta, przydzielony do służby w namie- 
stnicł wi8.
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CZARNY LJAMENT.
N apinał

J B A X  A I C  A . H D .
POWIEŚĆ,

Prgek łid  $ francuskiego.

(fi d*>ży;.

I  Frsnuisrtit Mitry epowlediiał swdją hiatorje 
historję Nery, aż de dnia dzisiejszego : ed chwili 
śmierci matki, aż du tej nieaapomniaaej chwili, 
w której paai de Mariany raeśtła do s iego :

— A moje listy 1 Coś pan srobił a moimi 
listami ?

— Roiumiess mm pan dobrie, mój drogi 
przyjaoielu Żona moja, którą podejraywałem me- 
słusiOia — ale można mnie wytłumaczyć, wssak 
praw da? — stanęła praed memi oosyuw taką, 
jaką ją kochałem niegdyś, ozyśoiejssa, uszlache 
tniona przez te dziewięć lat męozrń twa, którego 
ja byłem przyczyną. I koch-m ją, kccham je- 
■soae, tarzam się praed nią w proc ba, a znikąd 
w mej rospaozy nie widzę poorn hy. O . s aj dla 
_uue opussoia to piekło, któ/e jej ig. towałem, 
piękna i opromieniona, jak święta .. Ale moje 
dziecko, moja córka 1... Ab, to okropna rzeczy­
wistość. Tutaj już nie mam do czynienia z du­
chami. Dla diiewięcloletniego dziecka byłem su­
rowy, imienny, ąawsio w«H*r niego ponury, pe

łcn gniewu, wściekłości, niesprawiedliwości. Mó 
wiłem panu przód chwilą, jak ją odtrąciłem od | 
siebie, brutalnie, szalenie, sam jak obłąkany 
jak upadła, o tam, na ten zawias u drzwi... tam. j 
Widzę jonsese jej zranioną główkę, widzę jej 
krew .. 00 za okropność! Tak, tak... byłem nie 
godny... nie powinienem się był dotykać niewin 
tego dziecka! sądziłem, i* ponn-rieram córkę 
innego, a to była moja własna 1 A potem lob ia  
bardzo, kuckała swego psa .. zamiast ojca. aby 
się pocieszyć... po mnie. Pozwoliłem jej biegać 
i włóonyć s’“ wszędrie... nie wiem nawet t  kim... 
Co mi się sta ło?! — Córka innego 1.. To była 
moja własna. Pewnegc dnia choiała sobie ode­
brać żyoie... gdyś pies jej zdechł; trzsba go było 
zabić. Nikt nie chciał tego uezynió. ja go sam 
musiałnm zastrzelić. A h ! biedna mała 1 Cierpiała 
wielce. — Bes wątpienia podchwyciła też coś 
z mej sł^bośoi dla M-irty... Miejsce jej matki 
było zajęte... plamiono dom i . . chciała umrzeć... 
próbowała sę u top.6 w dwunastym roku życia 1 
Nailępnie bałem się uchodzić za mordercę po­
zwalałem na wszystkie kaprysy... psułem ją na 
jej własna szkodę., b jó  może, że ją jeszcze ko 
oLałem .. nie wiem już tego...

Franciszek M try zamilkł na chw lę, a potem 
zaczął na nowo oskarżać samego s.ebie.

— Mściłem się na niej i za matkę, a je­
dnak w głębi duszy ubóstwiałem obydwie. Zra- 
821 •, -wierzaj mi pan, byłem scalony. Przez dłu­
gi ot>i prześl-dowała mnie jakaś wizja psów, 
które biegły za Teresą i chwytały, odbierały 
mi ją. Dopiero teraz w em, dlaczego. W obwili, 
gay upadłem w lasku, rażony jakby piorunem, 
przebiegło obok męie k ilk . psów, goniących

Otwarcie kasyna. Onegdaj odbyło się w Sta­
nisławowie uro zyste otwarcie gmachu kasyna mie­
szczańskiego.

Zebrania przedwyborcze otisymujcmy nastę­
pujące p ism o: Z powoda mającego się odbyć wyboru 
posła 1 Lurji większej własności w Przemyślu, za 
prastamy panów wyborców a teiie kurji na przed­
wyborcze zgromadzenie do Przemyśla, które się odlę 
dtie w dniu wyboru, 22. grudnia w sali rady po­
wiatowej o godzinie 10 rano Stanisław 8taat„cki. 
Stefan Zamoyski.

Z uniwersytetu. Pp. Eugenjnsz Bartel z P o ­
sady Sanockiej i Herman Sbrieser z Wiednia otrzy­
mali na uniwersytecie lwowskim stopień doktorów 
praw.

Na karę Śmierci skazał trybunał sędziów przy­
sięgłych w Sm oku Ołeksę Szumnpgo, parobka dwor­
skiego z Trzciańea, za zamordowenie żony.

Z powcau zamieci śnieżn>ch został z doiem 
22. b. m. ruch pociągów na kolei lokalnej kołomyj- 
:kiej wstrzymany.

Dyrekcja paczt ogłasza, iż z dniem 20. b. m. 
zaprowadzoną została w urzędzie pooitowym. w 
Dnkli całodzisnna służba telegraficzna, to jest w zi­
mie ed godziny 8., a w leoie od 7. rano do 9 
wieczorem.

Mianowania. Krajowa dyrekcja skarbu zamiano­
wała poborcami podatkowymi kontrolerów pedatko 
wych: W ilhe l t ia  Fiedlara, Antoniago Bourdena. An- 
t miego Konopackiego, Stanisława Chudziokiego, Jana 
Seitza, Józefa Munka, Eeazma Zajączkowskiego, Zy 
gmunta Sieradzkiego, Antoniego Klimczyka 1 Kazi­
mierza Słomkę; kontrolerami podatkowymi; Kazimie­
rza Łukowskiego, Karola B^rtha, Stanisława Tour 
nelle’a, FerJyuanda Cikowstiego, Walerjana Niezabi- 
towskiego, Mikołaja Skalskiego, Emila Paw ła  Ki 
szelkę, Władysława Daszyńskiego, Hilarego Iwsno- 
wioza, Jana. Miłosia, Jszefa Gbrzanowicza, Mi liała 
Iwańskiego, Andrzeja Sopickiego, Michała Hnatyszy- 
na, Aleksandra Mtm-zyna i Doroteusza Bryłyoza; 
oficjałami podatkowymi Andrzeja Sorokowekiegv, 
Aleksandra Kelhoffera, W ładyeława Hurascha, Ed­
warda Stepkiewieza. Grzegorza Mycawkę, Alfreda Pie- 
ohowieża, Jana Obuszkiewicza, Jakóba Miętusa, Wło­
dzimierza Bilińskiego, Klemensa Hołyństtiego Jana 
Kantego Ryczara, Jana Ołpińskiego, Zdzisława Z a  
wadzkiego, Andrzeja Hrywnaka, Władysława Podko- 
wińskiego, Henryka Wolańakiego, Kazimierza Kara­
sia, Józefa Schneidra i Konstantego Stetkiewicza; 
adjunktami podatkowymi: Marcelego Pałczyńskiego,
J na Stuckarta, Arsenjusza Stetkiewicza, Stanisława 
Ozimkiewioza, Kazi n. d kolińskiego, K a rd a  Mazura, 
Mieczysława Dżułybskiego, Stanisława 'Nowiokiegn, 
Stanisława Aksentowicza, Marcina Zawieruchę, Yvłł 
dy&ławi Śliwińskiego, Aleksandra Bałkiewicza, Leona 
Krynickiego, Józefa Szczepańskiego. E uila Hankie- 
wicza, Szymona Potka, Jana Serafina, Józefa Ga 
Wrońskiego, Ludmiła Fiałkiewicza W ł .  dz mierzą 
Borkowskiego, Wojciecha Mierzwę, Michała Penoa- 
kowskiego, S.anisława W ^ s ie ro ,  Zygmunta Hermanna, 
Aleksandra Kozakiew.cta, S bina Robaka, Adama Ra- 
biuiaka, Michała Kóhl.Ya, Bronisława Kwitnio- 
wokie^o,* Jana MiUsowitsa i Salamona Schweizera; 
Jakćb i Wodosławskiego i Kirola Aiolfa Eberhardta .

T em pora iu ra .  Baromotr idzie powoli w górę.
Wczoraj była najwyższa temperatura —  0 4HC], 

najniższa —  2 2 “G.
Opad śniegu wynosił 3 2
Za agitację socjalistyczną relegowani zostali 

przez senat uniwersytetu Jagieil ńskiego w Krakowie 
dwaj słuchacze: Matejko i Wiktir B łan dc, redaktor 
pisemka Prawo ludu

Pr zessm rady powiatowej w Ropczycach wy­
brano ponownie p. Jozefa Miubałowskiego, posła na 
ąe jm ; zaatę-icą k P<»wła Sapeckiego, proboszcza i 
dziekana w Sędziszowie; w skład wydziału weszli: 
z knrji m ia s t :  p H e n r / i  Zauderei, aptekarz z D j 
Lioy; z kurji większej pesiadłości p. Kazimierz Jan  
kowski, dzierżawca d ó b r ; z pełnej ra ły  dr. B le 
sław Stroweki, adwokat i burmistrz z Ropczyc, Woj­
ciech Stręk, włościanin z Glebowy, b poseł sejmowy. 
Zastępcami wydziałowy b wybrani ; dr. Gustaw 
Ujejski, adwokat z R pozyc; z prawem zastopowania 
wiceprezes. p. Adam Pa szewski, właściciel dóbr, 
dr. Franciszek Sędziehowsiri. lekarz i barmistrz z 
Sędziszowa, Romuald Wojoiech iwski, właściciel dóbr 
i Walenty Kocoń, gospodarz z Nockowej.

Uchczka księżniczki. Przed kilku dnia Ji te 
Ugram doniósł nam, iż księżniczka Elwira Bnrb> ó 
ska uoiekła z malarzem Folchim. 0  sprawie tej do 
noszą nam następujące bliższe szciegóły : Zeszłej
zimy przebywały w R i jm ie  w domu kdążąi Mxssi- 
mo, dwie mł>d. córki pretendenta do tronu hiszpań­
skiego, Don K>riosa de Boiirb m Książęta Massimo, 
których starożytny pałac, ełyuny z pysznego d»ie- 
dzió;», znany jest turystom, zwidz-ijącym R ym, 
są epokiefnieni z dintern B.nrbonów, gdyż księżna 
Massimo jest z domu hrabiną Luccesi P~lli, przy­
rodnią sioetrą zmarłego w Frohsdotfir hrabiego Cham- 
borda, przyt-.-m książę Massimo rodzi *ię z księżni­
czki Sabsulzkiej. Do n ks ęcia Missimo znany 
jest ró n:ez z religijności i tradyeyj, które w Rzy­
mie umiano ooenić W roku bieżącym młody książę 
Massimo ożenił się z kslę ia icztą  Brancacio i w 
czasie tegoż ślubu występowały, obok księcia Parmy, 
tazże i ibydwie księżniczki bourb.ń kie Ziaje się 
więc. iż w czasie tego pobytu jedna z księżniczek, 
Elwira, ładna, chociaż' nie pierwszej już młodości,

n a n m
zająca i wydających z s.ebie jakieś żałosne jęki. 
W tej chwili właśnie wszystko mi się pomię- 
ssało w głowie; i teraz mól dro^' prryjacielu, 
nie jestem pewny, czy nie byłem czalony przez 
te dziewięć lat Dopiero pani de Moriguy wyja­
śniła mi wszystko, przed dwoma godriaami, tak, 
że nareszcie posnąłem prawdziwy stan rzeczy. 
Teraz już wiesz pi.n wszystko, g^ys przessło 
godainę już o tem z panem rozmawiam... Co 
za bistorja, co? — Wiesz pan wszystko znasz 
fakta i moje myśli, tymi faktami właśnie spowo­
dowane, i istotny stan moralny, w jakim się 
znajduje. Co paD myślisz? Radź mi pani Czy 
mam wszstko wyjaśnić Norie? Czy mam jej 
powiedsieć, iż podejraywałem jej matkę? Takby 
się należało, skoro prrgnę tego, aby mi przeba­
czyła Ale czyż to powróoi mi jej uczucie? Nie 
mogę w to wierayć. Nie naprawia się dziewięciu 
lat niesprawiedliwośoi, okrucieństw przes jedno 
wyznanie motywów, które człowieka zrobiły aza- 
lonym i okrutnym. Prsebaczył iby mi meże, to 
przypuszczam, ale kochać mnie już nie może... 
Co aa straszne położenie? I sam w dodatku wy­
tworzyłem je sobie Czyż ja wie a, ozem jest 
dzisiaj moja córka? Czyż ja nnam jej myśli, jej 
uczucia, jej preg-denia ? Wiemśe, jak się za 
patiuje na życie? O, moja córko, ja cię nie 
znam zupełniel Żyłem ob„k ciebie, jak obcy, 
zły człowiek, i na zawrze przestałem być two­
im ojcem I nie mogę nim już stać się ua nowel

Przykro było patrzeć ua niego, gdy się tak 
oskarżał. Oczyma toozył jak błędny — patrzył 
to aa Gay a. tc ua dywany, na okna, na sufit 
i ciągle szukał wątku myśli, jakby widząc prztd 
sodą obraa Teresy, twarz Nory.

(urodzona w roku 1871), zapałała gjrałiowną miło­
ścią dc p. Folehi, należącego do rodziny, także po- 
wszeohnie szanowanej i znanej w szerokich kołach 
rzymskiuh. Jakie były korespondencje pomiędzy 
zakochanymi, trudno dociec, dość, że w tych dniach 
p. Folehi zostawił młodą żonę i dziecko i znikł z 
Rzymu, aby w północnych Włoszech zjechać się 1 
księżniczką, Ltórą uwiózł do Francji. P . Folehi zaj­
mował się malar.-tweir; sam nie jest bogatym, ma 
liczną rodzinę, a księżniczka Elwira Bourboóska u 
wiozła tylko klejnoty. Spiawa n a l ia ła  odrazu nad­
zwyczajnego rozgłosu ze względu na bohaterkę ro­
mansu, jak i z powodu szanowanogo domu, w któ­
rym awontura wzięła początek.

Z innego źródła podają o tej sprawie nas tępu­
jące szczegóły: Zbiegli kochankowie poznali się w
Sienna, gotie malarz Folehi zajęty był odnawianiem 
starych obrazów dla księcia. Spostrzegłszy, co się 
święci, książę odebrał mu robotę i zawiózł donnę 
Elwirę do Rzymu, lecz Foicni podążył za nią i na­
mówił ją. aby się dała wykraść. Uwodziciel ani 
młody, ani uroczy. Ma już lat 45 i od dziesięciu 
lat jest żonatym i ojcem osmio-ietniogo chłopczyka. 
Niewielkiego wzrostu, brzydki zupełnie, umiał jednak 
wzbudzić namiętności tak żywe, iż zagłuszyły wszel­
kie inne uczycia. Donna Elwira nie jest też pię­
kną, ale posiada wyniosłą postawę i wybitny typ 
burboński. Kochankowie udali się naprzód do Via- 
regio, potem dc Wonecji, obecnie ukrywają się 
zapewne w jikiejś małej mieścinie Francji południowej,

Dwudziasłopięcio letni j itoleusz Czytelni sko­
czowskiej. Ubiegłej niedzieli to jest dnia 15. listo­
pada obchoazwa Czytelnia katolioko-ludow* w Sko­
czowie na Srląsku austrjackicm dwndziesropięoio-lecie 
twojego istnienia. Na uroczystość przybyły depu- 
taoje pokrewnych duchem inotytucjj ze Szlązka i 
Galicji, a mianowicie z Białej dr. 6ogd*nik i kilku 
innych zacnych reprezentantów tamtejszej Czytelni, 
nadto z Oświęcimie, pp. Stankiewiczowie, artyści- 
malarze i p, Szczerbowski, drogomistrz tamtejszy. 
Obchód zagaił po godzinie 4. po pełu ln iu  proboszcz 
i wicedziekan miejscowy ks. Siemko, poczem w se r ­
decznych słowach powitał obeonych prezes Czytelni, 
p Hajek Następnie zabrał głos ks. Karol Puździora, 
proboszcz 1 Gnojnika i w znakomicie opraoowanem 
sprawozdaniu skreślił z właściwą sobie swadą rozwój 
i działalność Czytelni skoczowskie'. Przenieśmy się 
myślą o 25 lat wstecz, rzekł mówca. Były to czasy 
zupełnie odmienno od dzisiejszych. Narody słowisń 
ssie nie mogły doprosić się należnych sobie piaw, 
germanizacja coraz dalej zapuszczała swoje zagony, 
tak, że i to biedno dziecko polskie, jak to niestety 
do ta i  jię jeszcze dzieje, kosztow.ć musiało kultury 
niemieckiej. Wob-o tego powstała myśl położenia 
tamy tym zapędom germanizaoyjuym przez zakładanie 
ozytelń, gdzieby mieszczanie i lud mcgii się zgro­
madzać i pielęguować język polski. W ten sposób 
powstała w roku 1870 czytelnia w Jabłoukowie, w 
teu sposób rówiiiSP powstała w loku 1871 dnia 8. 
paźlzioruika Czytelnia katolicko-ludowa w Skoczo­
wie, na której uroczystość jubileuszową dsiś tak 
licznie się zgromadziliśmy. S p. ks kanonik Micha­
łek i ks. Antoni Nu^al, były wikary tutejszy, b>li 
jej założyoielam1 B storję rozwoju Czytelni skoczo­
wskiej podzielił mówca na awa oiresy. i f  p ier­
wszym sięgającym mnisj więcej do rokn 1882 dzia­
łalność czytelni widoczna na każdym kroku, liczba 
członków, jak tego daty statystyczne dowodzą,
wzrasta, wszystko, co lepszym owiane duchem, 
ssupia się około czytelni Drogi okres uiestety 
mniej pomyślny. Mówca nie chce nikomu czynić 
zarzutów, praguie tylko przez wypowiedzenis prawdy 
zmiany na lepsze przez powrót do pierwotnego 
du h>., który ożywiał ozyteloię. Powiaaa, ie  ozy- 
tiln ia  każda podiba* do armji, która powinna mleć 
swych wolzow i oficerów. Jeśli p ezes jest ozło 
wiekiem energicznym i pełnym poświęcenia, to w 
czytelni wldaó ład i rojno tam, jak w ulu. N a tu ­
ralnie b u  dzielnyoh członków —  żołnierzy —  naj­
lepszy wydział nic zdziałać nie potrsfi, to też
zwraca się mewoa do obecnych z zachętą, aby w*a- 
jirnnie wspiereć się zechcieli, a w takim raz'e do 
żyje ci,yteluia nletylku srebrnego, ale złotego i dja- 
mentowegi jubileuszu, tem bardziej, że ma wszelkie 
warunki pc tomu. Mowa ta ks. Paździory, psłna 
polotu i głębokich myśli, przery wana co chwila 
oLIiskaini, wywarła olbrzymie wrażenie i rozgrzała
nuttępny.h  mówców, jak ks Loudzina 1 Cieszyna,
który w pełen humoru i dowcipny sposób wzywał 
zgromadzonych do łączności i p. dr. Bogdanika z 
Białej, który przepięknie przemówił. Składali ró ­
wnież życzenia ezytelai p. Londzin, jako leyrezentant 
czyt-.lui zab u a k ie j ,  ks. Paźizion*. jako prezei 
Kółka rolniczego w Gnojniku, ks Karowski w im ie­
niu czytolai goleszowskiej, kd. Urbisz w imieniu 
Kółka rolniczego w Wielkich Górkach, kz. Jeżes, 
jako przedstawiciel czytelni jabłonkowskiej, p. Jerzy 
Nowak wrestcie w imien:u czytelni ustroóikioj; 
nadto odozytann telegramy nadeszła z Wiednia od 
stowarzyszenia akademików polskich „Zuioz" na 
Bzląsku. od czytelni trsynieckiej, frysztackiaj, ludo 
woj t  Cieszyna, międzyrzeckiej, jak również od 
kilku księży zebranych w Dobrej u tamtejszego k«. 
dzi»sana Kitrycha. Omyfciem wzniesionym i powtó­
rzonym z zapałem trzykrotnie przez zgromadzenie 
na cześć papieża i cesarza, wypełniła się pierwsza 
część ob-hodn Jubileuszowego,

D ahzy program uroczystości rozpootął się o

Seroeni Gttyn uwKdnąło uczucia litości dla 
tego nieszczęśliwego To, esem była Nora, było 
mu doskonale juanem Biedna m Gal W dwuna­
stym rohn swego życia stukała już śmierci! 
Jakież musiała przejść cierpienia, aby dojść do 
tego w wieku, w którym s.ę pragnie i pożyda 
życia! W tej chwhi przedstawiła mu sią, jako 
godna współczucia bohaterka, pokonana siłą wy­
padków, a cudem zaiste było, iż nie stała się 
gorszą.

— Trzeba ja wydać za mąż, mój drogi Mi 
try — rzf kł Gay nareszcie.

— I za kogoż, mój Boże ? 1 — z “.woła 
ojciec cały drżący — Ktoby wziął nz Biobie 
ten ciężar, ktoby chc:ał wpajać w nią nowe
pojęcia o tyciu, o uczuciach, o obowiązkach? 
Ktoby ją mógł kochać taką, jaką jest, aby 
zne rac gwałtowna wybachy jednocześnie pra­
cował nad ich smTejszeuiem ? Któryż z młodyob 
ludzi byłby dla niej dośó wyrozumiałym? j
Któryż maż, dosyć doświad .eony i jednocześnie 
młody traktowałby w dziecku dziecko, które 
ojciec traktował jak kobietę ? Ktoby nią kiero 
wał ? Ktoby wpływał na jeż umysł ? Ktoby się 
“tarał zapewn o jej szczęście ?

— Ja, jeżeli pan chcesz — rzekł Gay 
spokojnie.

— Pan ? Pan ? — zawołał Franciszek Mitry 
zdumiony.

Odetchnął głęboko.
— Wybacz mi pan, mój drogi Fresnay- 

Byłuym bardso rad i szczęśliwy, gdyż dla mo­
jej córki potrzebne jest silne ram ę, ktoreby ją 
podtrzymywało i wierne serce, któreby ją  umia­
ło prowadzić... Ale cóż za pnypusiosenio, abym

godzinie 7. wieczorem odegraniem przoz amatorów 
z Jabłonkowa ludowej eztuki Ligonia pod tytułem 
„Dobry ijm ". Kapcia zabrzeska ua szereg po mi­
strzowsku wykonanych utworów i „Lutn ia" ustroń- 
ska za „Wieniec pleśni polskich* odśpiewany nad­
zwyczaj poprawnie, sehrały uasłużoną bursę okla­
sków. Obraz zaś z żywycb osób, przedstawiający 
„genjusz Polaki w okowach", rozpośoierająoy swe 
skrzydła i btogosiawiąoy swe dzieci z trzeoh zabo­
rów i najdawniejszej slust.zyoy piastowskiej Szląska, 
oświetlony bangaLkim ogniem, układu pp. S tankie­
wiczów artystów-malarzy, którym Czytelnia skoczo­
wska ma do zawdzięczenia własną gustownie u rzą ­
dzoną scenę —  poruszył wszystkich do łss  1 ogro­
mnie przyczynił się do spotęgowania wrażenia całej 
jubileuszowej uroczystości.

Nowego mikroba odkrył znany bakterjolog dr. 
Edington z Capsradtu. Jest to mikrob zarazy bydlęcej. 
Doświadczenia poezynione przez dr. E iing tona z kul 
turą tego zarazka dały pomyślne rezultaty. Zaszcze­
pienie tyoh kultur chroni bydło od zarazy, a chore 
już szybko leozy.

Berezowski. Niektóre dzienniki francuskie do­
niosły, ie  Polak Berezowski, który dokonał w roku 
1867 w Paryżu zama hu na cara Aleksandra II. i 
przebywał na wygnaniu w Nowej Kaledonji, zatoń- 
ozył tam żyoie. W przeszłym jeszcze tygodniu socja­
listyczni deputowani domagali się amnestji dla Be­
rezowskiego. Figat o zaś po zaczerpnięciu wiadomość' 
w ministerstwie koloni], zapewnia, że wiadomość o 
śmierci Berezowskiego jest fa łszyw a; natomiast nie 
ulega wątpliwości, ie  Berezowski zwarjował, skutkiem, 
czego uwolnienie go dziś me miałoby dla niego ża­
dnego znaczenia.

Konserwacja drzewa. Engineering wskazał 
nową metodę konserwacji drzewa. Polega oaa na tam, 
że w nafcie rozpuszczają się oleje ciężkie i substancja 
woskowate, poiostające przy destylacji oieju skalnego \ 
a roztwór ten wtłacza się w drzewa świeżo ścięte w 
sposób taki, jak to się czyni z kreozotem. Drsewo 
ogrzewa się następnie, przyczem nafta się ulatnia, 
substancje zaś woskowate pozostają r  drzewie i czy­
nią je nieprzenikliwem.

Z Munte Carlo donoszą: Matka małoletniego 
hrabiego de Kranchi z Anglji, który w Monte Carlo 
przegrał 3 miljooy Ir., żą la  od banku zwrotu tej 
suwy i wytoczyła bankowi p ro o e i ; jako adwokata 
wynrara d a Emanuela Rossiego.

i  istotności osobiste Marszałek krajowy Sta­
nisław hr B a  d e  n i  wyjechał wcieraj popołudniu 
na polowanie do Jasionki w pow. rzeszowskim do 
pp. Stanisławów Jędrzejowiczów, skąd powróci ao 
Lwowa wt wtorek wieczorem. — Minister kolei jen. 
G u t e n b e r g  wyieohal onegdaj z Wiednia no Ga­
licji, abv wziąć jutro udział w uroozysiem otwarcia 
kolei Tarnopol-Kępeczyfiee. Minister pojechał wprost 
do Tarnopola, gdiie zamieszkał u ordynata Czarkow­
skiego- Goieiswskicgc w Zsgrobeli

Mianowania. Kapelanem cmentarza miejskiego 
w Krakowie mianowała tamtejsza rada miejara ks. 
Fr. Namysłowskiego wikarego z Milówki.

Ptlgrzeb śp. dra Tadeusza Steroala, przedwcze­
śnie zgasłego pracownika na niw.e literackiej, odbył 
się onegdaj po południu przy współudziale licznego 
koła znajomych, przyjaciół i kolegów nieLoezczyka. 
Na trumnie złożyło wieniec tow. mickiewiczowskie.

Ministerstwa oświaty poleciło p. Pochwalskie- 
mu wymalować portret dr. Ju ljana  Dunajewskiego 
dla uniwersytetu Jagiellońskiego.

Zs S trze ln cy. Wbrew zapatrywaniom sarkasty­
cznego kolegi z zeszłego t /g '  dnia, onegdajsze przed­
stawienie a mat rskie na strzelnicy miejskiej, stano­
w i ą c  część „wieczoru św. Katarzyny" wypadło tak, 
że mało kiedy widzi s.ę na scenach amatoiskioh tak 
udałe prodnkoje. Obie sztuczki tak „Tajemnica", jak 
i „Stryj przyjechał", odegiane były 1 werwą i huj 
morem, co ostatecznie nie dziwota, skoro w przed­
stawieniu biały ndział siły, dla których deski sce­
niczne nie są nowością. Pp. Crz., Kr., H .t Kryk. i 
Sk. prześcigali się formalnie w swoich rolaoh, a dziel­
nie sekundowały im pani Leg. i panny Sch., Dąb. 
i Leg. Program u dopełnili p. Gónia kono rtowem 
odegraniem na harmonji uwertury z „Fausta* i sy- 
cyljnny, intermeizo z „Cayalerji", oraz p. B. na 
Uitaej harmonice, zaś p. El nadprogramowo od­
śpiewał przy fortepianie humorystyczną parafrazę
Mickiewicza „Czatów." Po wyczerpaniu programu 
scenicznego, puazciono się w piąny, które w noo 
późją się przeciągnęły (kr.)

Triecią rocznicę murduw, dokonanych 21. 
lis topada 1893 r. ua bezbronnym ludzie polskim w 
Krożach na Li.wie, obchodziła onegdaj solennie tu 
tejszi młodzież rękodzielnicza, przechowująca w ewj- 
ion eerodoh ideały Dar dowa Obohól składał się z 
dwóih części: z uroczystości na cmentarzu łyczakow­
skim i z wieczorku w „Gwieźlzie". Na cmentarzu 
pomimo zimna i wilgoci zebrała się sp?ra g i r  tka 
młudzieży i na tle smutnego listepadowego krajobra­
zu odśpiewała kilka pieśni pod „krzyżem krożań-
skim", który oświetlone lampjonami i ozdobiono
kartą żaluboą, zipowiadają^ą dzisiejsze nabożeństwo 
u Domin^aaiiów. Wieczorem w „Gwieździe" uczciło 
pamięć męczenników tow. polskiej młodzieży ręko­
dzielniczej im. JaDa Kilińikiegu koncertem, który za 
gaił prbZ63, p. Wulichiewioz. Obfity program obej­
mował „C hira ł"  U,ej3kiego, wyronany przez chór 
Polek z towarzyszeniem fisiurmoujum pod batntą 
prof Sigaie, wiersz o Krożath E Borkowskiego,

ja mógł pozwolić na to małżeństwo, a zresztą 
onaby nie przyjęła męża z mojej ręki.

— Bądź pan spokojny — odparł Gay 1  u 
śmiechem — Nora mnie kocha, mój biedny przy­
jacielu .. Powiedziała mi to sama... w ozasie je 
dnego e wybaohów swego temperamentu... 1  na­
miętnością.

— Powiedziała to pauu... 1  namiętnością? 
Widzisz pan więc, jak jej sttEedz należy.

I  po tyoh stewach, które boleśnie dotknęły 
Guya, dodał:

— Trzeba, mój drogi Guya, trzeba, uważaj 
pan, tak dla mnio jak dla pana, aby pozostała 
godną swej matki.

Obydwaj zagłębili się w ponurem miloEeniu, 
rozważając ogrom trudności widocznych i prze­
szkód przeczuwanych.

— A zatem ? — westchnął nareszcie 
Mitry.

— Mój drogi przyjacielu — odparł Gay 
de Fresnay — dziwne i zdumiewająoe wymó­
wiłeś pan prE8d eh? lą słowa, stawiająo mi 
przed oozy trubnoioi, jakie będą do pokonania. 
Mimo to jednak starujmy się obydwaj być roz­
sądnymi. Pozostanę tataj, dobrze? Powierz mi 
ją  pan na jakiś ozas jako mczenioę. a postaram 
się natchnąć ją  innemi myślami. Zobaczymy, 
czy uczuoie. które zdaje się mieć dla mnie, jest 
rzeczywiście sioserem i trwałem. Sądzą taksę, 
iż sobaoię, czy moje u iz n ie  będzie w itanie 
wygładiió nierównoźoi w jei charakterze, zatrze! 
błędy w jej wychowaniu. Za pół roku, za rok 
może. a może, prędzej zadecydujemy coś poc 
tym względem stanowczo.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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w ygłołwoy przei znanego deklam&tnrń p. Konopkę, 
pieśń Moniuszki i /daszyńskiego, wreszcie jednoakto 
wy obrazek ze śpiewami, układu p. Antoniego Le­
cha, p. t. „Poświęcenie krzyża®, odegrany przez 
kółko amatorskie i chór „Gwialdy®: t Wieczorek, w 
którym wzięło udział mnóstwo publiczności, zakoń­
czył się obrazem z Żywych osób.

Z u n iw e rs y te tu  Pan August A S a p  Olszewski, 
rodem z Przyszowic w Galicji, otrzymał na uniwer­
sytecie jagiellońskim stopień doktora praw

Z grom adzen ie  rob ti tn ieze  odbyło się oncgdaj 
przed południem w wielkiej sali ratuszowej z po­
rządkiem dziennym: „Czego chcą socjaliści?" i „o- 
ztatnie wypadki w radzie państwa". Pierwszy ref«- 
rent p. S.hiffier spopularyzował program hainfeldzki, 
drugi p. Kozakiewicz omawiał to, czego w ostatnich 
czasach dokonała rada państwa, poświęcając najwię­
cej czasu uchwalonej niedawno noweli przemysło­
wej, przyczem wyrażając się, iż uchwalenie tej 
noweli miało na celu skaptowanie rządowi zwolen­
ników w sieregaob drobnych majstrów, lecz przyznał 
łednocześnie, i ł  posiada ona ustępy, umieszczane tam 
tylko dla dobra robotników. W zgromadzeniu wzięło 
udział około sto osób

I# „Skala® odczytał onegdaj po południu ka. 
prałat Gnatowski nowelę swoją „Wrócić® pod zmie­
nionym tytułem „Z historji polskiego rzemieślnika na 
wygnaniu®, tę samą, którą niedawno czytał na ze­
braniu cz wartko wem w „Kole literackiwm". Onegdaj- 
eze audytorjum było równie wdzięcznem s*an. prele­
gentowi i wyraziło mu urnanie hucznymi oklaskami.

Kolej lokalna Tarnopol-Kopeezyńce ze stacjami 
Ostrów, JBerezowiea, Proszowa, Mikulińce, Stiussów, 
Trembowla, Dereniówka i Chorostków oddaną będzie 
—  jak donosi dyrekcja kolei państwowych — dnia 
25. b. m. do użytku publicznego. Staeje powyżej 
Wjmienione otwarte będą dla ruchu ogólnego; wy­
jątek sanowią tylko materje wybuchowe, które na 
pomienionej kolei lokalnej od przewozu są wyklu 
ezinie. Od dnia otwarcia tej kolei kursujące na 
s z u k a  Staniaławów-Husiatyn dotychczasowe pociągi 
mięszane nr. 1361 i 1372 kurbować także będą 
międb/ Czortkowem a Husiatynem.

N iektórzy kupcy  lw o w sc y  mogliby we w ła­
snym swoim interesie być nieco więcej uprzejmymi 
wobec „stron®. Klasyozny przykład postępowania ich 
z temi „stronami® zdarzył się wczorąj w sklepie 
masarskim przy ul. Sykstuikiej.  Służąca Marja B. 
kupiła jakiś wyrśb masarski, ponieważ jednak okazał 
się nie do użycia, zwróciła go. Masarz, zamiast na­
prawić złe, stanął tak ostro w obronie zagrożonego 
swojego „honoru®, że zranił ełużącą nożem w ramię.

Zapa łk i  a r ty s ty c z n e .  Od kilku ani kursują po 
Lwowie pudełka, t. zw. szwedzkich zapałek z bar 
dzo ładnie wykonanymi portrecikami artystów i a r ­
tystek tutejszego teatru. Jestto na tle naszej bardzo 
słabej inwencji reklamowej nowość wcale wddęczna.

S z la ch e tn y  czyn. Z Chyrowa douoszą: D 18. 
bm. w Krościenku wieśniak ptwien, ojciec 6 dzieoi, 
wozem naład wanym drzewom przeprawiał się przez 
Strwiąż. Nagle w środku rzeki porwała go fala, 
bryły lodu obaliły go wraz z końmi i uniosły. Do­
piero opodal poniżej wyrzuo;ły nieszczęśliwego na 
wymulisko Człowiek i konis zamotane w  postronki, 
nie mogły sobie d /ć  rady, a p;zygnia!aoe lodami, 
na niechybną narażone były zgubę. Z brzegu moó 
stwo ludzi przypatrywało się tej rozpaczliwej scenie, 
a nikt nie miał odwagi pospieszyć z pomocą. Na 
■zozęśoie zjawił się pocztmistrz Józef Btaaner.  Bez 
namysłu wraz z pocztyljonem rzucił się w auriy 
rwącej wody i z niebezpieczeństwem własnego żyoia 
uratowali człowieka z końmi, już prawie skrzepłego 
od zimna, bo ledwo go odtarto na brzegu*

Niemiły w y p ad e k  spotkał w Kopenhadze n a­
stępcę tronu duńskiego. Oto gdy był na spacerze 
z dwiema swemi córkami, w pobliżu parku napadł 
na  niego byk rozjuszony. Następca tronu dopóty bro­
n i ł  się uderzeniami laski, dopóki dozorcy byka nie 
schwytali. Na szczęśoie nikt nie poniósł szwanku.

P o jedynek  dz ennlkarskł.  W Paryżu odbył się 
w sobotę pojedynek między redaktorem Patrie p. 
Milleyoye, a korespondentem Frankfurter Zeitung 
dr. Goldmanem. Powodem było, iż p. Millewoye 
obrzucił obelgami dr. Goldmona „a to, iż ten bronił 
niewinności Dreyfusa i wzywał rząd niemiecki do 
interweneji na korzyść zdrajcy. Świadkami Gold­
mana byli redaktor Revue blanche p Fśuśon i ko 
respondent Morning Post mr. S trong; Milleyoye 
miał jako sekundantów pułkownika Deme i p. Mas- 
sarda, współpracownika gazety Patrie.

* Z Kasynu m b js k te g j .  W piątek 27. i w so
botę 28. bm. przedstawienie aoa toiskie.  Początek o 
godi 7. wieozorem.

* P os iedzen ia  polskiego Tow. przyrodników im 
Kopernika odbędzie się we wtorek d. 24 bm o godz. 
6. wieozorem w sali instytutu chemicznego.

* Slub. Dziś 2 4 . bm. o goiz. 7. wieozorem 
odbędzie się w kościele 0 0  Bernardynów ślub p. 
Antoniego Wodzińskiego, właściciela zakładu foto­
graficznego, z panną Marją Plutterówną

Składni aa oeie uźynuznesoł pubb rmej lab e - 
rsdawe

D l a  o f i c j a l i s t y  pokąsanego pri«z wśeietłsgo 
wilka nadesłali panowie bezimienni z Borysławia ze 
składek h ł  10 et.

Zmarli
Bolesław Papanm a  P a p a r a, właściciel  dóbr Batia- 

tyoze, zmarł we Lwowie w «4 roku iy  ia
F e rd y n a n d  Kamil K r i s z k i e ,  długoletni sekretarz  

rady powiatowej jaworowskiej zm arł  w J iworowie dnia  
2J.  b. m. Pogrzeb odbyt się staraniom wydziału rady 
pow. w niedzielę dnia 'iż- listopada b. r.

Kg. Hieronim i i o s t e e k i ,  gr. kat paroch w Zbarażu, 
zmarł w 43 roku życi-, a 2 i kapłaństwa.

Dr. Władysław N i e s i o ł o w s k i ,  lekarz i właści­
ciel dóbr ziemskich, zmarł w 06 rokn źyeia w mająiku 
swoim Trzęsówee pod Kolbuszową

Jan K i j a k ,  obywatel m. Krakowa i właściciel ka­
wiarni, zmarł w Krakowie w 46 roku życia.

Wiktor R a s t a w i e e k i ,  inspektor kotłów,, zmarł 
nagle w Cieszynie w 51 roku życia.

Karol R o s s i a n ,  rewident rachunkowy dyrekcji lasów 
i dóbr skarbowych zm uł we Lwowie.

Antonina K a l i c k a ,  wdowa po dzierżawcy dóbr, 
zmarła we Lwowie

Augustyna B i l i ń s k a ,  żona emeryt urzędnika, 
zmarła we Lwowie.

Wiadomości luaraclae i artystyczna.
R e p e r to a r  te a t ra ln y .  W teatrze hr. Skarbka : 

Dziś we wtorek „Czarodziej z nad Nilu®, opera 
komiczna w 8 aktach Wiktoryna Herbert’» ;  jutro 
w środę „Niniche®, wodwil w 3 aktach Hencequin’a 
i Najao’a : we czwartek „Czarodziej z nad Nilu".

P rzek ład .  „Ćma* Gawalewicza, wychodsi w prze­
kładzie niemieckim, w ozasopiśmie eztutgardzkiem 
A m  fremden Zungen Powieść zaopatrzona tytułem 
„ Nachtfalter. *

F ra n cu z  O Krakewln. Profesor de Nolhae z Pa­
ryża, zabawiwszy z okazji większej podróży po Niem­
czech i Auatrji kilka dni w Krakowie, zamieścił w

mś \ TiTTTifciiMłriazii
DnKNNIK POLSKI z  dniS4.a Listopada 189fr r.

miesięczniku paryskim Bulletin Polonais, wjdawa- 
Wanym przez b. uozniów szkoły batignolskiej, nader 
sympatyczny artykuł o Krakowie. Kraków zasługuje 
wedle* niego w wysokim stopniu na to, aby go tu­
ryści zwiedzali, bo jeżeli Budapeszt n. p. 
juko tuias.o nowe więoej przedstawia powabów 
dla zwykłyoh podróżników, to ten, kto szuka 
sztuki i zabytków dziejowych i cywilizacyjnych, da­
leko więcej znajdzie w Krakowie zaspokojenia. Pan 
de Nolhao rozpisuje się diuiej o katedrze, o sarko­
fagach królów i bohaterów polskich, o kaplicy Zy- 
gmuntowskiej, której piękność „przenosi wyobrażuię 
z równin słowiańskich do dalekich Włoch, nawet dó 
samej Florencji®, o gotyckich kościołach, o Skałce, o 
zamku królewskim, o dawniejszym uniwersytecie, a 
dzisiejszej bibljoUce Jagiellońskiej, o Sukiennicach, o 
bramie św. Fiorjana, o muzeach, zwłaszcza o zbio­
rach ks. Gzartoryskioh Pan de Nolhae podnosi w 
gorących wyrazach: „wysoką kulturę francuską®, jaką 
u nas napotsał.

„Najmniej nawet wykształcony zwiedzacz, musi 
tu widzieć jasno to, co potwierdzają tak liczne fakta, 
mianowioie rolę cywilizacyjnej fjrpoczty tak chlubnie 
spełnianą przez Polskę, rzecz której nigdy dosyć 
uwydatniać i podkreślać me możną.®

Wspomniawszy wreszoie z zachwytem o salinach 
wielickich p. de Nolhae tak kończy swoje piękne 
Bprawozdanie: „Powyższe szozegóły upoważniają do 
stwierdzenia, że Kraków pesiada ponęty dla wszel 
kich gustów i zasługuje na to, aby się stać jednem 
z tych miast, których turysta, kimkolwiekb/ on był, 
nie powinien zaniedbać zapisać na swojej marszrucie. 
Co do mnie, pojechiłem tam głównie, aby szukać 
tej duszy polskiej, kt rej, jak wiecie, jestem przyja­
cielem. Znalazłem ją, przynajmniej spotkałem prze­
lotnie, w sposób niezapomniany i w zetknięeiu się 
Z nią ąmooniłem się na zawsze w moich dawnych 
uczuciach.® W epoce sojuszów francusko rosyjskich, 
ten glos Francuza jesf nam podwójnie miłym 1 
cennym,

W tym samym numeize Bulletin Polonais 
znajdujemy widjk Krakowa z kopca Kościuszki, oraz 
portrety Henryka Sienkiewicza i Adama Asnyka.

„Przedświtu® nr 2 t  zaw ieraT  W " W ‘roczńieę 
prez J. Sedlacskównę. —  S nierć bohetera, w rooznicę 
listopadowej walki o niepodległość 1830/31 przez T. 
Gryglaszewikiego. —  Pierwszy śnieg .. pierwsze łzy. 
Szkic przez Janinę Sadlaczkównę. —  Na noclegu 
przez Wygnankę. —  Ostatni romantyk, szkio lite­
racki przez E. Jjorjana —  Przegląd .piśmiennictwa. 
— Miscelacea — Przegląd teatralny. —  Wynalazki 
i odkrycia. —  Ogłoszenia.

Ostatnie wiadomości.
Mowa tronowa, którą pray otwarciu sejmu

pruskiego w Berlinie odceytuł prezydent mini­
strów, aaznacza, *a pomyślny stau finansów za 
rojp 1805/6 wykazuje znaczną nadwyżkę Podo­
bnego wyniku należy się spodziewać w r. 1307/8. 
Rok 1897/8 będzie zamku ety bez deficytu- Jak  
kolwiek nie możną ńa pewno w całym zakresie 
liczyć na dłnżize trwanie tyob pomyślnych sto 
sunków, spowodowanych przedewszystkiem przez 
anaetne nadwyżki administrasyjne, oraz przez 
udziały państw Rzeszy, jednak stałe wydatki 
mogą być inaozuie podwyższona. 2jwłaszcsa da 
się przeprowadzić poprawa płac średnich i jednej 
części wyższych urzędników, nauczycieli przy 
wyższych zakładach naukowych, oraa profesorów 
uniwersytetów, jakuteż podwyżsaenie pensyj wdów 
i sierót. Rząd sdąia aiezrq eonie do tego celu, 
aby zapewnić nauczycielom szkół ludowych wy­
starczające, stałe, ■ w miarę Lat służby wzrasta 
jące dochody. Wkrótce będzie zapowiedziane 
wniesienie stosownego projektu, połączonego isto 
tnyrn związkiem z projektem roku ubiegłegq

Mowa trooowa zapowiada dalej zmianę w do 
tycbczasowych zasadach przy regulowaniu płac 
sędziowskich, która to zmiana poprzedzi reformę 
dla naprawy płac. Nadto zapowiada mową tro­
nowa obniżenie procentu od 4-procentowej poży 
caki z możliwem uwzględnieniem interesów wie­
rzycieli państwa, obowiązkowe umarzanie długów, 
Utworzenie funduszu rezerwowego z nadwyżek 
administracyjnych, celem pokrycia niedoborów, 
w razie mniej pomyślnych zamknięć rachunko­
wych, budowę nowych linij kolejowy oh i zaku­
pienie heskiej kolei Ludwika. W celu podniesie­
nia rolnictwa, które rząd otacza nieprzerwanie 
swą szczególniejszą troskliwością, wstawiono znowu 
do etatu wyższe kredyty.

Sejmowi będą przedłożone projekty ustawy, 
dotyczące utworzenia izb handlowych, oraz orga­
nizacji miast i gmin wiejskich dla Hassen Nassau 
Projekt, dotyczący zmiany ustawy o stowarzy­
szeniach zostanie przedłożony sejmowi do uohwa 
lenia po zakończeniu obecnych prac przygoto­
wawczych.

Rzad liczy na ochotne współpracownictwo 
sejmu i ma nadzieję, że wspólna praca z Bożą 
pomocą wyda dla ojczyzny błogie owoce

Rada państwa
laba panów na onegda/saem posiedzeniu 

przyjęła w drugiein i trzeciom ccytan u ustawę 
o organizacji sądów, ustawę o utworien u sądów 
przemysłowych i o rądow.,iotwie w sporach do 

I tyczących płac robotników i sług. Następnie po 
j referacie bar. W a l t e r s k i r c h e n a  przyjęła 

bez dyskusji w trzeciem czytaniu ustawę o kon­
tyngencie rekrutów na r. 1898. Z kolei lir. C o n ­
r a d  referował ustawę o swojszczyżnie, którą 
ostrej poddał krytyce p. M i l l a n i c h ,  ośwind- 
czył się jednak za przyjęciem ustawy pomimo 
joj braków. Po ukończeń.u dyskusji izba przy 
jęła ustawę o swojszczyź iie, następnie przyjęła 
ustawę o patentach, zmiaoę § 9 ordynacji wy­
borczej do rady paóitwa, dokonała wyboru 
członków i zastępców do komisji centralnej dla 
rewizji katastru podatku gruntowego i prze 
kazała komisji do zbadania nowelę przemy 
słową.

Podczas sobotniej dyskusji w komisji budżeto­
wej nad etatem ministerst wakole jowego p. L u p u 1 
postawił rezolucję, wzywającą rząd do utworzenia 
w Czermowcach samoistnej dyrekoji kolei pań 
stwowej.

P. M e n g e r  omawiał poruszone już w na- 
szem piśmie rozporządzenie rządu rosyjskiego, 
aby na kolejach rosyjskich przewożono w ładun­
kach oałowozowych nie 10 000 k lg r , lecz 
13.200 klgr. Mówca wskazywał, iż rozporządzenie 
to wielką może przynieść szkodę dla eksportu 
z Ausfrji i wniósł, aby rząd przeprowadził w tej

mierze rokowania z Rosją, a zarząd kolejowy, żeby 
się postarał o zaprowadzenie wozów, na które 
możnaby było ładować 13 200 klgr. W końcu 
interpelował mówca ministra kolei jen. Guten­
berga w sprawie rady kolejowej.

Minister G u t e n b e r g ,  zabrawszy głos, 
omawiał szeroko nową organizację kolei i wy­
kazywał, iż ze zmianą jeneralnej dyrekcji ko 
lei na ministerstwo kolejowe wydatki wcale się 
nie zwięks-yły, owszem znaczne są oszczędno 
ści. W dalszym ciągu oświadczył, iż zgadza się 
z myślą referenta komisji dr. E x n e r a ,  aby 
odpowiednio wykształceni werkmistrze mogli byó 
posuwani na stopień urzędników.

Rówaież jest minister za podwyższeniem naj­
niższej płacy urzędników, wynoszącej tylko 
500 zł., ale sprawa ta stoi w ścisłym związku 
z zamierzonem ogóinem podwyższeniem płac 
urzędników. W sprawie rady kolejowej oświad­
czył, iż usnaje jej dodatnią pracę i ma nadzieję, 
iż na wiosnę przyszłego roku będzie ona zuów 
zwołaną na obrady. Sprawa utworzenia dyrekcji 
kolejowej w Czerniowcach stoi w związku z roz­
wojem sieci kolejowej na Bukowinie i jeśli sioć 
ta będzie rozszerzoną, wówczas rząd weimie pod 
rozwagę, czy by nie należało w Czerniowcach 
Utworzyć samoistnej dyrekcji. W końcu oświad­
czył minister, iż w sprawie poruszonej przez p. 
Mautnera, toczą się z Rosją rokowania.

P. R o m a ń c z u k  żądał, aby urzędnikom 
zajętym przy kolejach państwowych, nadano 
charakter urzędników państwowych.

P. R u t o w s k i  skarżył się iż w centralnym 
zarządzie kolejowym za3iada mało Polaków. 
Galicję to bardzo niemile dotknęło, że nie 
uwzględnione sił krajowych. Chociaż muwca 
zgadza się z zasadą, iż głównie osobista kwalifika 
cja urzędnika może mu dawać prawo do posuwa 
nia się naprzód w karjerze urzędniczej, jednak 
z ubolewaniem musi to podnieść, że w głównym 
zarządzie mało urzędników, którzy by znali ję­
zyki krajowe i stosanki poszczególnych krajów. 
W końca żalił się mówca na administrację kolei 
północnej i na jej germanizatorskie zapędy.

Min. G u t e n b e r g  odpowiedniał, iż przy 
obsadzaniu posad w ministerstwie kolei będzie 
uwzględniał wyrażone tu życzenia. Q jakiemś 
upośledzeniu Galicji mowy byó uie może, kraj 
ten zawsze zuajdzie należne mu uwzględnienie. 
Mówca wyraża radość i  tego powodu, iż przeko­
nał ań z przebiega dyskusji, że podana przez 
niektóre daienniki wieść, jakoby posłowie polscy 
byli niezadowoleni a ministerstwa kolejowego nie 
odpowiada prawdzie. Skargi podnoszone praęs p. 
Katowskiego w sprawie koiei północnej minister 
gba4& ' odpowiednie ząrządzonia poczyni.

hla wieczornem posiedzeniu komisji p. K o ­
z ł o w s k i  podniósł, iż dyskusja, którą Koło pol­
skie toczyło nad sprawami kolejowemi, wcale 
nie była zwróconą przeciw ministrowi, ani nie 
podawała w podejrzenie jego doby-ej wiary. Prze 
prowadzono tylko ostrą, ale rzeczową krytykę 
spraw kolejowych. W dalszym ciąga wskazał 
mówcą, iż w ministerstwie kolejowem na 620 n- 
rzędników jest zaledwie 32 z Galicji, niemożna 
więc mówić o jakiemś forytowanm tego krają. 
W końcu zapytywał p. Kozłowski, jak stoi sprawa 
upafistwowiania kolei lwowsko-hełzeokiej.

Minister £ ) a t e n b e r g  wykazywał, iż mini 
Bterjnm stara się uczynić zadość życzeniom Ga 
licji i oświadczył, iż rokowania w sprawie wy- 
knpna L. LI lwowsko bełzeckiej są w toku i do­
prowadzą zapewne do pomyślnego rezultatn.

Qr P i ę t a k  urgował sprawę rozszerzenia 
centralnego dworca kolejowepo we Lwowie.

Na tem obrady zakończono i budżet mini- 
sterjum kolejowego przyjęto.

(Telegramy „Ozianaika Palakfago®.)
Wiedeń 23. listopada. Na jutrzejszem po­

siedzeniu izby posłów rozpocznie się dyskusja 
nad ustawą o regulacji płac urzędniczych.

W edefi 23. listopada. Na zwołanej przez 
br. C!blumetzky’ego wskutek życzenia hr. Bade- 
niago konferencji prezesów różnych klubów izby 
puselskiej, wyraził prezydent ministrów hr. 
Badeni w imienia rządu życzenie, aby termin 1. 
l.pca 1897 zaprojektowany do wprowadzenia 
w życie ustawy o regulacji płac urzędników 
i profesorów, dla dobra i przyjścia do skutku tej 
ustawy zmieniono przy głosowaniu nad ustawą 
w izbie, a to z powoda braku dostatecznych 
środków na pokrycie tych wydatków, jakie ta 
Ustawa za sobą pociągnie.

Prezesi klubów wyłuszczaii zapatrywania 
częścią zgadzając się na propozycję prezesa ga­
binetu, częścią sprzeciwiając się jej, ale nie po­
wzięli żadnej uchwały, nie choąc uprzedzać 
opinji swoich klubów

J edyne  tylko p. B e e r ,  oświadczył, iż le­
wica .-.ha ta ja przy wyznnezeniu terminu na 1. 
lipca 1807, klub Hchenwarta zaś i Polacy gło­
sować będą za pozostawieniem rządowi wolnego 
wyboru terminu.

Ta.raramy Dziennika Po sKiega.
Wioil0ń 23. listopada. Na wczorajszym obje- 

dzie dworskim na cześć króla serbskiego byli 
członkowie jego świty i poselstwa serbskiego, 
kilku nrcyksiążąt, ministrowie Gołuchowski, Ba­
deni, Kallay, Krieghammer, Jossika.

W. ks. Mikołaj zwiedził w towarzystwie 
arcyksiążąt Ottona i Eugenjusza ujeżdżalnię 
dworską, a po śn adaniu u aroyks Ottona oglą­
dał stajnie dworskie.

Budapeszt 23 listopada. Około 1.400 robo­
tników odbyło zgromadzenie z porządkiem dzien­
nym: „parlament a!ud“ Niektórym mowcom z po 
wodu ataków na rząd musiano odebrać głos. 
Wychodzeniu tłumnemu ze sali przeszkodziła poli­
cja, rozeszli się też robotnicy wjporządku, aby się 
potem zgrzmadzić na uroczysty spacer. Zamiar 
ten spełzł jednak na uiczem, gdyż policja nie 
pozwalała nigdzie na tłumne zgromadzanie się

Berlin 23. listopada. Były minister wojny 
Bronsari v Schellendoif był na andjencji a ce­
sarza, który go przyjął bardzo serdecznie. Z tego 
wnoszą tQtaj, iż eksminiater odzyskał znown 
łaskę cesarską i w niezadłngim czasie zajmie 
wybitne stanowisko w rządzie rzeszy niemieckiej.

Perjż 23. listopada. Na sobotuiem posiedze­
niu itby  deputowanych wniósł Mi l l e r  a n d  in­
terpelację do rządu, żądając wyjaśnień co od

J istoty stosunku Francji do Rosji, motywując to 
tem, iż Franoja musi wiedzieć, co w jej imieniu dzia­
łają poszczególne gabinety, przynajmniej w ogól­
nych zarysach, gdyż ludność nia może pozwolić 
na to, aby ministrowie z sojuszu fracusko-roayj- 
syjskiego robili sobie reklamę. Z drugiej strony 
przed itawiciele ludu muszą wiedzieć, czy go­
dność Francji nie doznała ujmy, gdyż lepszem 
jest, aby stała odosobniona, n'z w chwili nie­
bezpieczeństwa doznała rozczarowania.

Minister H a n o t a u ?  odczytał oświadcze­
nie, pełne frazesów, o zbrataniu się dwóch lu­
dów i nadmienił, że co mogło byó publicznie 
powiedziaDBm, to wygłosili w toastach car i pre­
zydent. Więcej minister powiedzieć nie może 
ze względów wyższej polityki.

Deputowani z Lwicy byli z tego doświad­
czenia bardzo niezadowoleni i przez usta Janresa 
oświadczyli, iż odpowiedz ministra jest nie wy­
starczającą.

Wczorajsze dzienniki rudykalne wprost drwią 
sobie z rządu i domagają bię od swych deputo­
wanych, aby od gabinetu zażądali raz jeszcze 
kategorycznych wyjaśnień co do sojuszu franeusko- 
rosyjskiego, a gdy rząd nie będzie w stanie ich 
udzielić, aby postarali o zwalenie gabinetu, 
który wobec Francji nawet nie może postępować 
otwarcie. Wynika ztąd, iż tak reklamowany so­
jusz francusko-rosyjski nie istnieje i Francja 
tylko sama na siebie liczyć powinna, nie oglą­
dając się na pomoc z północy.

Rzym 23. listopada W mowie, wypowiedzia­
nej do wyborców z Carmagnoli, rzekł minister 
Sineo, iż utrzymując przyjacielskie stosunki 
z Francją, rząd poztępujo w myśl obecnego na­
stroju w całym kraju. Traktat o Tunisie będzie 
mógł wskutek tego byó anakomioie wyzyskany 
na korzyść Włoch.

Co się tyczy zawarcia pokoju a Meneli- 
kiem, to rząd zewsząd otrzymał telegramy gra­
tulacyjne, Włochy muszą spełnić swą misję 
w koncercie europejskim, aby pozostać wielkiem 
mocarstwem europejskiem i zrzec się możliwości 
pozostania mocarstwem afrykańskiem.

Zawarcie pokują dozwala Włochom po­
święcić się w spokoju zadaniem kolonjalnym 
ekonomicznym, finansowym i administracyj­
nym.

Rzym 28. listopada. Wizyia kardynała arcy­
biskupa Ferrari’ego u króla Humberta jest ciągle 
jeszcze powodem uwag w kołaoh dyplomaty­
cznych. Jak  wiadomo, kardynał jest najzawzięt- 
szym przeciwnikiem Kwirynału, to toż przypu­
szczają ogólnie, iż wizyta jego, złożona na życze­
nie papieża, jest początkiem nawiązania stosun 
ków między Watykanem a Kwirynałem, ka cze­
mu doskonałą sposobność dała misja msgra Ma- 
oario do Abissynji i uwolnienie jeńców włoskich.

Klerykalna medjolańska Lega Lombardu do­
nosi, iż król przyjął kardynała uprzedzająco 
grzecznie.

Bruksela 23 listopada. Radykalny deputo­
wany Loraud zażądał w interpelacji do rządu, 
aby księcia Orleańskiego Ludwika Filipa wraz 
ze świtą wydalił z granio Belgji jako „preten­
denta do tronn francuskiego i spiskowca®. Jak 
wiadomo, książę Orleański prsybywa w tych 
dniaoh z wizytą do króla Leopolda.

BordeauX 23. listopada. Przy wyborach u- 
zupełniających do parlamentu uległ Dacrais 
przeciwko socjaliście Ferretowi. Gdy temu o- 
atatniemu doniesiono o rezultacie wyboru runął 
na ziemię i ckonał. Serce mn pękło z radości.

Medjolan 23. listopada. Sera donosi, iż Me- 
nclik otrzyma półtora mlljona lirów za żywienie 
jeńców włoskich. Jest to obliczone po 1000 lirów 
na głowę.

Medjolan 28. listopada. Królestwo włoscy 
złożyli wizytę królowej i królowej rujentoe ho­
lenderskim.

Londyn 23 listopada. Koloaje zachodnio- 
indyjskie złożyły naglące przedstawienia w 
kwestji krytycznego stann przemysłu cukrowega: 
Rtąd ma zamiar zbadać stan rzeczy na miej­
scu za pomocą specjalnie w tym celu wysadzo­
nej komisji.

Sof ja 23. listopada. Ogromną sensację bu­
dzi tutaj nagły i niespodziewany wyjazd księcia 
Ferdynanda do Eoenthaln Jak  ogólnie przypu­
szczają, książę ssnka zbliżenia się w jakikol- 
wiekbądż sposób do dworn wiedeńskiego i sądzi, 
że mu się tu uda teraz, zwłaszcza po odznacze­
nia przez cesarza austriackiego ministra wojny 
Petrowa

Sofja 23. listopada. Ks. Ferdynand ma tu 
jutro powrócić, a jak zapewniają koła rządowe, 
ndał się do Ebenthałn w sprawach czysto fami­
lijnych.

Nowy York 23. listopada. W Newcastle, w 
stanie Delaware, zerwali żołnierze milicji sztan­
dar hiszpański i stratowali go nogami.

WieiOft 23. listopada. Wien Ztg. donosi 
Z okazji przejś ia na emeryturę prowadząey księgi 
gruntowe w Wadowicach Wiktor Strowski, otrzymał 
tytuł i charakter naczelnika ksiąg gruntowych.

Belgrad 23. listopada. Agence Balcaniąus do­
nosi, iż traktat handlowy między Bułgarją a Serbją 
został już podpisany.

Arco 23. listopada. Jenerał Baratieri powoli 
przychodzi do siebie, zLm ana noga już się zrosła, 
zupe ne wyzdrowienie jednak, o ile nie zajdą nie­
spodziewane komplikacje, nie nastąpi wcześniej, jak 
za pół roku.

| B o rdeaux  23. listopada. Strejknją tutaj robo- 
} tuicy gazowi, a pracę ich po częśoi wykonywa woj- 
: sko. W większości swej socjalistyczna rada miejska 
„ g o d z i ła  s<ę na wezwanie wojska.

Hamburg 23. listopada. Do strejkn pomywa- 
czy okrętowych przyłącz/li się robotnicy zbożowi i 
węglowi w porcie.

Kraków 23. listopada. Dzisiejszy Czas pny- 
nosi artykuł a najlepszego źródła, o stanowiska 
rząd o w  sprawie reformy nstawod.wstnra gmin­
nego w Galicji. Ministerstwo spraw wewnętranyeh 
wystosowało reskrypt do namiestnictwa Iwow- 
skiego, oświadczający, że rząd a całą gotowością 
podejmie inicjatywę, której sią od niegc domaga 
rezolncja sejmu z d. 7. lutego 1896. Zamiarem 
rządu jest a obecnych gmin oraa a obszarów 
dworskich utworzyć dla ściśle określonyoh ce­
lów administracyjnych odrębne organiamy admi­
nistracyjne. Rząd bez zastrzeżeń akceptuje taż 
kierunek główny, przyjęty przez sejm w przy­
toczonej wyżej uchwale.

Tarnopol 23. listopada. Komisja techniczno- 
policyjna odbyła w dniach od 18. do 22. listo­
pada ru wizję nowe zbudowanej Imji Tarnopel- 
Trembowla Kopeezyńce i uznała tak linją jak i 
wszystkie jej urządzenia za odpowiednio <ło od­
dania nowej kolei do publicznego użytku

Yłludtń 23. listopada. Król serbski Aleksau- 
der przyjmował wczoraj popołudnia na dłuższej 
andjencji naprzód ministra spraw zagranicznych 
hr. Gołnchowskiego, a zaraz po nim wspólnego 
ministra finansów Kallay'a.

Ebsnthil 23 listopada. Książę bułgarski 
przybył tu w tym celu, aby byó na imieninach 
swojej matki, na które to imieniny zjechało się 
mnóstwo członków rodziny Koburgów. Wczoraj 
bawił książę kilka godzin w Wiednin oelem pc 
rady lekarskiej i przy tej sposobności był t.Kże 
w bułgarsk-oj ajencji dyplomatycznej.

Paryż 28. lisiopada. Dziennik P atr  zape­
wnia, że sojusz m.ędzy Francją a Rosją podpi­
sany w Paryża przez cesarza rosyjskiego i pre­
zydenta Fanrea wnet będzia ogłoszony.

Wiadofi 23. listopada. Dzisiaj spadł tutaj pier­
wszy śnieg.

Wiuaeń 23. listopada. Zastępoy prawni Sep- 
pera i Danera wnieśli podanie do sądn, aby sprawę 
prieciwko Strubaohowi, burmistraowi miasta, prze­
prowadził jeszcze przed zeb.aniem się sejmu, gdyś 
inaczej Strobach uzyskałby nietykalność poselską.

T e l e g r a m  g i e ł d o w y .

Wiedeń, dnia 23 listopada godz. 2. min. —. 
Akcje kred 866*12 Gal. ebl. prep, 0710
Alpin/ 84 80 Wied. losy —-—
Kredyty węg. 403 — Akeje tyten. 15L50
Anglobanki 154 25 4*/, Poż. kraj.
Unjony 2 9 1 — z r. 1808 97 —
Ludwiki — — Elbethale 271*—
Nordbany —'— Ldtaderbanki 246"—
Lombardy 95 50 Renta zł. węg. 122 20
Losy tureckie 50 60 Bankrereiuy 256 —
Stiwtsbany 358 25 Wspólna rentap. — ■— 
Gzeroiowieokie 286*— Rabie 128 —

1 izby handlowej I przemycie* e|.
Lwów, %ó. l is to p a d a  1896 i .

I. A kcji z t  s z tu k ę : Kolej gal. K arola L udw ika po 200 a ł. 
m. k  21tS*ók> no 218 5 0 . Kolej Lw ow .-O asrn.-Jasy po 
300 z ł. w. a do 2 8 5 '— w srebr. 283 —. Banko kipoi. 
po 200 zł. w. a. L em isji 382*—  do 392-— . B an k a  kred . 
gaiic po 200 zł. w. a. 210'— do —•—. G arbarn i w SL*~ 
gzowie po 200 zł. w. a. 200 — do 208 '—. F abryk i wa­
gonów w Sanoku przedtem  L ip ińsk iego  po 500 ko i on — 
260 zł. w. a. 250-—  do 360-— .

II. Listy z a a n w s s  za  100 z ł . : Banku ń ipot. g a l  6° ,  
w. a. wylosował, s 10% prein. 110 1J do 110'30. B anku 
ń ip o t gal. 4*/.% w. a. los. w 50 l a t  99'30 do 100 50 
Banku hipot. gaL 4U|0 w. a. losów w 60 lat. po 200 
koron 96*70 do 97*40. B anku krajowego 4V.» w. u, 
loc. w ‘ 1 l a t  100*30 do 101*— . B anku krajowego 4 *  w, 
a  los. w 57 l a t  97*50 do 98*20. Tow. k re d y t  ga lie . 
ziem sk. 4 */0 (L emisja) 97 6 1 do 88 80. Tow kredyt. 
gaL ziem. 4% log. w 41*/, l a t  9 7 4 0  do 98*10. Tow. 
k re d y t gal. ziem. 4 *  lo s . w 56 latach  97 40 do 9 3 1 0 .

U . tb llg i za 100 z ł . :  Galie, funduszu propinaeyjnego 
4°/0 w. a  97*20 do 97*80. Buków, funduszu propinaoyj- 
nego 5 *  w. a. 102 50 do — *—. Koin. B anku krajowego 
5 *  w. a. II. em. 102*-- do 102*70. K om unaln i B anka  
krajowego 4‘„ if w. a III. em. 100 — do 100*70. P o ż y u sk  
krajov.ej 6% w. a. 105— do — *—. Pożyozki k ra j. 4 , /,°L  
w, a- — * — do — *—. Pożyczki kraj. 4* ,  w. a. z ro k i 
1891 97*— do 97 70 Po iyezia  kraj. 4 '/ ,  p t łOO koron *— 
100 zł. W. a. z roku 189i 97*— do 97*70 Poayezki 4*jg 
gm iny  m ia s ta  Lw ow a 97*— do 97*70.

IV. Lssy. M iasta K rakow a ed 27 50 do 29* —. M iasta 
Stanisławow a od 4 2 '— do — *— .

V M sssty. Dukat ces 5*i5 do 5*75. N apoleond'or 
od 9 50 do 9 6 >. Pó łim perjał 9*61 do —*— . Buble 
ros. srebrny 1*20*— do 1*25*—. R ubel rosyjski papierow y 
1 27 40 do 1*28.40 100 m arek niem. 58*65 do 59*10

N A D E S Ł A N E

C z a p k i z im o w e  
v« fsijstkicli gatnnkaob polooija:

Motyiewski i Krzyszkowski
L w ó w  p la c  M a r ja c k i  L 6

obok Hotelu francuskiego.

JVJl. J  o n a ^  z
DOM B A N K O W Y  I KANTOR W Y M IA N Y

we Lwowie, uliea Jag ie llońska  1. 8 ,

k u p u j e  i s p r z e d a j e  w s z e l k i e  p a p i e r y  w a r ­
t o ś c i o w e ,  l o s f  i m o n e t y  p o  n e j k o r z y s t n i e j -  

s z y o h  o e n n e h .

PROMESY
n u  l o s y  f u f t a t w o w e  s  r e k u  l b o i

do Drgnienia i. grndnla roku biot.
o 5 zł. 50 ct wraz ze stemplem, prom esy n a  połówki 

tyoh losów po 3 z ł. >5 ot. wraz ze stem plem .
Główna wygrana 300.000 koron a względnie 

150 000 koron.
Przy  zamówieniach z prow ineji uprasza się  o d e łą e s t-

itio 20 et. na  portorjum .
Uprasza się o łaskaw e wczesne zam ówienia, gdyż z le ­

cenia na  dwa an i przed ciągnieniem  z powodu w ycier- 
pan ia  zapasu n ie m ogłyby byó wykonane.

1! Odróżniajcie prawdę od blagi I I
dw a medale zasługi otrzym ał S. W. N ism sjew skl za  
wyrób znakom ity eh tutek nieklejonyoh I — Taktem  
odznaczeniem  żadna fabryka tutek poszczycić się 
nie może, poleca się również tutki klejone z p ra ­
wdziwego papieru egipskiego. — Proszę żądaó tu tek  

Niem oj owakiego I I W szędzie do aabyeia.

Nikt nie będzie łjaym  i nikomu włosy wypadać nia będą kto użyje

My i Ol*i a Sebastiana Mm.
Jedyny środek (bez blag ) przeciw wypadaniu i na porost włosów

flaszka wody 50 ct , olejku 40 ct.
Na ma mml m m  ma i miau ks. kim

Jedynie do nabycia w droguerji

T. Pa łapskiego i Spółki
Lwów —  Hotel Georga.
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DROBNE OGŁOSZENIA.

D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e
po l 1!, centa od wyrazu.

P « m « c n l l [  l i a n i l i t w r  obeznany
< dobrze z ezynr.ośeią  p iw n iczną ,  p o ­
trzebna  jest zaraz  do h and lu  M ieczy­
s ław a  M us ia ła  w B e łz ie .  898

F ę f t n e  s t o ł o w y  m a s ł o  eodziennie
świeża n e tt*  9 fuu tów  za 4 z łr . wy- 

sełam do b iżd - j  s tao ji  pocztowej fran co  
za  zsli.-zk^. Z i  dobroć tegoż i za zado- 
len ie  ręczę M a ch n o w sk l,  S ło tw in a
koło B rz iab i  884

O d b y w s z y  p a r o l e t n i ą  p r a k t y ­
c y  k ę  w  W i e d n i u  w Z ak ła d z ie  pani  
(t: bbsr, o twieram  we Lwewie od 1. g ru - 
d r J a  pracownię  suk ien  d a m sk ich  przy  
ulij-" iw. Michała,  boczna od ulicy K>- 
ś - iu sz k i  1 4, I I .  p ię t ro  pod firmą
„W anda*.  896

A L O S Z Ę  P E T E R S B U R S K I E
męskie, damskie i dsiecięce 

sprzedaj* pc otaaob fabryozayoh

STANISŁAW GABRIEL
u d  L w ow ie , p la c  H a lick i l 8.

Z a  d a r m o  i  o p l a t n i e
ro zsy ła  F a b r y k a  l a t e k

Dyonizego Kośnierskiego
w  K r a k o w ie .

P r ó b k i  p r a w d z iw y c h  fr a n c a *  
s k le k  b ib u łe k  d e  p a p la r a a ó w ,
»by odróżn ić  od fałszyw ych. W a rla  zo- 
2050 baezyii.

Z  D O B R O C I  Z N A N A
najlepszą bieliznę męzką, damską 
i dziecięcą z pierwszej renomowanej 
fabryki M. .;oss & Liiwensteiu  w P r a ­
dze -- poleca po cenach najn iższych

J A N  C H L E B O W N I K
ul. Halicka  i. 4. obok kap licy  B oim ów .

Na porę zm ową
poleca

Y I s T

13. K ornera
L*ów , plac Halicki liczba 14,

(obok firmy wiedeńskie j  Zwiebaeka)

W elki wybór bielizny norm. syst. 
profesora iaegnra, oraz wszelkie 

wyroby pończoszkowe 
po cenach fabrycznych.
W ysełki na  prowincję uskuteczn ia  

się odwrotna pocztą. 2017 1 - 3

H E R B A T A
chińsko rosyjska angielska

^ znakom ite j  dobroci
poleca stary w r. 1870 załezony 

handel

i IZYDORA WOHLA
w e  l . w o w l a

dawniej ulloa S y k stuaka  6 .
teraz

Grand Holel, Pasai Hausnana 3.
Z mówieni* wykonuję s ta ra n n ie ,

sum iennie  i sp ie szn ie , za  opakow anie  
^ n ie  n ie lieząo . 1964 1— 15
^oArrarce.r-amu.iuiM.ai

Leśnictwo Zessdw
pod Czarną

rozsyła począwszy od 5. paździer­
nika: sadzonki ieśne, drzewka 
parkowe, krzewy i rośliny pnące.

Cenniki na żądanie franco.

Najnowszy angielski wynalazek

M A Y P O L E  S O A P
Mydło farbiarskie do d o m o w e g o  

farbowania.
Główny skład  u

Alojzego HUbnera
2033 Lwów, Rynek I. 3S.

W i e l k i ©
Zakupno książek.

Z okazji mojej parę dni trwającej 
bytności we Lwowie, zakupuję książki, 
pojedyncze wielkie dzieła, oraz wią 
ksze i mniejsze księgozbiory w każde) 
gałęzi literatury, pod rzetelnymi 
warunkami za natychmiastową za­
płatą

Łaskawe zaofiarowania z poda­
niem w przybliteniu artykułu zbytu 
upraaza pod adresem : 653 1—3

Ig. Schab
w Wiedniu, II. Taboratrasse ar. 64.

N A  ZIMĘ!
Bohre domowej robotv  k o ł d r y  

n a  w e  n i a  o w c z e j  lekkie i ciepłe 
od zł 3 5 ■ w każdej cenie do zł. 14 
i wyżej. N a < «  a c c .  c z y s t o  w ł o -  
s i e n n e  po zł. 12 30, 14, 16, 20 do 
zł. MO. -  P o d u s z k i  p i e r z o n o  
i Włosicnne, sienniki,  p rześcieradła,  
poszewki, koce, kapy i t. p. poleca

Wyłączny Magazyn i Pracownia
Wyrobów pościeli

J ó z e f  S c h u s t e r
Lwów ul. Kopernika I. 5.

1953 1—6 (Biuro Imp.)

I t

mm ZAŁOŻONY

W ielki $ imd N U
poleca

KSIggABNIA POLSKA
W E  L W O W I E

p la o  iL ^ a r ja o lt i 1- 11 
Tanie wydawnictwa Petersa, 

Litolffa, StelngrSbera i innych 
posiadamy zawsze w komplecie 
ua składzie.

K a t a l o g i  w y s y ł a m y  n a  
ż ą d a n i e  b e z p ł a t n i e .

( F e l i k s  l u n i s e h ,  D d i l c a c L )
jes t  najlepszym środkiem do pewnego  i 
szybkiego wygubien ia  szczurów i myszy. 
N ieszkodliwy d la  ludzi i zwierząt domo­
wych. Do nabycia  w pakietach  po 30 
i 60 kr. w aptece „pod węg. koroną" plac 
B ernardyńsk i  we Lwowie, w ijp tekich 
w Ja ro s ła w iu ,  Chyrowie i P rzem yślanach ,  
w ap tece  okręgowej w K o ło m y ji  i w aptece 

K rzyżanow skiego  w T arnopo lu .

C. k. up tzyw il.

F A B R Y K A  S Z K Ł A
tafloseio i zwierciaiłoweno 

KUPFER &  GLASER
L ujów, ul. Kazimierzowska l. 28, 

p o leca ją

swa najlepsze wyroby krajowe
Szkłftw tEflacli
we w szystk ich  ja k o fe ia e k  i ro z m iara c h  

zw łaszcza
s i j f c y  s o I u i o w b  ( b e l g i j s k i e )  

S Z K Ł O  D A C H O W E
kolorow e, m atew e i  w deeen ie .

Sztio iwieriiatlowfi
J a k  l u s t r a  *  r a n a c h  I t p *

Oszklenia  now yeh  budow li, Jak o też 
o i ik la n ia  a rty s ty c zn e  i  o łow iem , wy- 
s o n i ją  pod g w a ran c ją  n a js ta ra n n ie j.  

K it i  d ja a e n ty  do ra n ię o ia  szk ła .

Kupuje i sprzedaje
w większych i w mniejszych ilo­
ściach rogacze, d /ik i, zające 
i wszelkiego rodzaju zwierzynę.

M ichał K rx y  w da
h i n d a l  z w i a ł y  n y

L w ó w ,  R y n e k  l l e z b a  4 0 .

O e y l e  p a ten tow ane  sta low e, w k s z ta ł ­
cie l i te ry  H  n r  1 z.’r. 4 50 , n r. 2 

z łr. 5, zw ykłe  n r . 1 z łr . 1, n r. 2 z łr . 1 1 0  
za 100 sz tu k  — poleca

P io tr  C hrząstow sk i
han d el żelazny  we Lw ow ie, p lac  Kapi 

tn ln y  1 (n a p rz e c iw  K ated ry ).

Za wysoką prowizją
poszukuje  się  p rzez pew ien p ie .w sro rz ę  
doy dom bankow y (tow arzystw o a k e y jn t)  
d z ie ln y th  a je t tó w  d la  sp rzed aży  p raw nie  
d iz w rlo n y c h  losów  na sp ła tę  w ra ta c h  

Z g ło szen ia  pod „ F o rtu n a *  do Ber* 
n a rd a  EcK Steina, b ia ra  anonsów 
w B u d ap eszc ie  V. B tz . B adgasso  n r  4.

WACHLARZE
z piór, koronek, gazy, szyld- 
kretu, kości słoniowej, fanta­
zyjne, Mignon od I 50. Wfachla 
rze do naprawy i fryzowania 
przyjmujemy. Karnety do wa 

ehlarzy od 40 (t

II
Lwów, piać M arjnckl 1. 8.

( ró g  H etm ański* j ' .

Ł y s f c - w y
„ H a lifa i"  dobre p ara  z łr  1 2 0 .
„ H a lifa i"  bardzo dobre, stalow e noże p a ra ' 

z łr. i -70
„H alifa i*  z szerok im 1 nożam i polerow ane 

para  z łr. 3*— .
„H alifa i"  n ik low ane z wązkim i nożam i 

p a ra  z łr  3 — .
„ H a lifa i"  n iklow ane z szerokim i nożam i 

■ara - ł r .  5 '—.
.H a lifa i"  dam skie n ieu ik lew an e  p a ra  

z łr. 1 80. .
„ H a lirax" dam skie niklow ane p a ra  zł. 2 50 .'
„ H a lifa i"  system u „Jaokson  H ą in ss"  n i­

klow ane p a ra  z łr  5 50 |
„ Jackson  H a in es"  n ik low ane p a ra  zł. 5-50.;
„Jackson  H ain es*  n ik low ane, w klęsłe noże 

p a ra  z łr . 6*50. |
„M erkur" , „ H e lre lia " , „P rim us" zwykłe 

p a ra  z łr . ss’60. |
„M erk o r" , „H elre tia " , „ P rim u s"  n iklow ane 

z ezer. nożam i, dam skie  p a ra  z łr. 5 —.
„B altia" niklow ane szerok ie  noże z ł. 5 — .
P a sk i do łyżew  1 p ara  30 ct.

po leca

P I O T R  C H B Z Ą S T O W S K I
h a n d e l żelazn y  we Lwowie, plao K ap i­

tu ln y  1, (naprzeciw  K ated ry ).

Jedyna nlszawodnn trucizna j
n a  e t ażury, m y szy  dom ow e i  po lne
Przew yższa w szystk ie do tychczas w tym  
celu używ anie. D z ia ła  t rn ją c e  t y l k o  

j na  g ryzon ie  (g lires): szczur, m ysz, k ró lik  
! i tp .;  d la  lu d z i i z w ie rz ą t dom ow ych jak
| p ies , ko t, drób  itp . n i *  a u h e d l l w a

W y sy łk i w pusskaoh po ct. 89, 60
i z ł. 1. pocztą  o li- c t. więcej (*a lis t

i f rac h t, i  opakow .) usku teczn ia  o d w ro tc le  
j za pobran iem  2198 1—f

i Skład I ia b e ra te r ja a  y rze tw ariw  e b e n  
J A N A  M I C H N I K A

i m ag . farm .
w  B e e b n I .

1 *1. truo izny  zł. i. — 4 ‘!, kl. 7  d .  50 ct
H u rto w n y  sk ład  n a  L w ów : L .  H ł e -  

l d e b r ,  n lu a  H e tm ań sk a  1 4. — A p te k i: 
K ańczuga, M edealoe, M ielnica, P rsem yóh 

i S. L ap ian k ie w io i; R aw s Ruska;, Sokal,
I W a rc i ,  W ojn lłów . — S z lą sk : B ielsko 
I 8 Gutw ifuikt; J a w o rz e : A . Ja n iek L

Wedle cza su

J W ą g  godzina

l a z d r  p o c i ą g ó w  k o l e j o w y c h  d l a  m i a s t a  L w o w a .
R O  ! r ! d t w o “ * o p ^ £ g o p ? ż f ie j .z e g o  .  86 m in u t od czasu  lw ow sk iego , w ażny od 1. m aja  1896 r.

przychodzi do Lw aw a:

m itsz a n y  7.50 z Jan o w a
o n b o w y  7 28 z S c c z .w y  i C zerm cw iee

8.15 z Sokala i J a ro s ła w ia  przez R aw ę 
«.*— ze S t ry ja  i Ław oczuego 
S.C5 z Podwełoczyek i B redów  
8.55 z Krakowa w pcł.  z N. Sączem, Ja s łem  

i Kawą 
n. i« ny l l b  z .1 .nowa
rro.p.ŁS/.. 1.50 z K rakow a w pcłącz-.niu z N. Sącz .m ,  

Z: gćrzem  i Chyrowem 
1 5 1  ze S try j*  i Ł aw o czn ig o  w p r łącz . - t iu  

z Chyrowem i S tan is ław ow em '
2.01 z Suezawy i Ozeruiowiea 
2 3* z Ped-Yołoczysk i Broflów 
i . i i i  z Podwołoczysk i Brodów 
5.45 s Bełżca w p o łączeń :  u z Sokalem l J a r o ­

s ław iem

osubowy

Noc

pc-epiesŁ
osobowy
pospiesz

n
os Iow y

r-s.. lesz.

6. l i
6.55 
7.48 
8.03 
8.45 
9.30
9.55 

10.05 
L0.10

l i  10

Suezawy i C zern iew ice
Krakowa w j ołąe-z. z EciWadowem
Ja n o w a
Brzuehowic
k ra so w a
K rakow a w pcł.  z N. Sączem i R aw ą  
Suezawy i Ćzeruiowiee 
Podw ołoezysk i BroUów 

z Ł aw cezurgo  i S try ja  w poł. z Cny-
rowem  i S t.n is ław o w em

z L aw o szn tg o  i S try ja  w poł. z C by- 
rowem i 8ten is .aw o « * m  

z K rakow a w poł. i  N. Sączem  i J a d e m

P o c iąg  g o d z in a •dobcdzl z« L w ttw a:

p oapiesz .

mieszany
esobetry

m ieszany
■
»

pospiesz .
osobowy
pospiesz.
osobowy

6.— do Podw ołoezysk  i Brodów 
6 10 do C zerniow ieo i  Suezaw y 
8.40 dc K rakow a w poł. N  Sączem  i Rozwadow.
9  15 do B ełżca w po ł. Skolem  i  J a ro i ła w ie m ' 
8.30 do Podw ołoezysk  i Brodów 
9.35 do S try ja  i jbaw ooznego w po ł. z C hy­

rowem  ł S tan is ław o w em  
9 45 do Jan o w a
9.55 do K rakow a w p i łą ^ z m in  z J a d e m  

10.25 do C zerniow i°e  i Suezawy 
2.11 do P od w o ło ezy sk  i Brodów 
2.45 do C zern iow iee  i 8 uezawy 
2.5i) do K rik aw a  w poł. z Raw ą i Chyrowem  
3.— do Janow a 
3.05 do S try ja  i Skolego

FUjtfldfti l u k  i>€SPiC rrAflnW
\V  g łó w n y ch  a p te k a c h . — S k ład  g łó w n y  w  P a r y ż u ,  2 0 ,  u l ic a  S<-Lazara-

HEMOROIDY
l a o z ę  a l f  r a d y k a l n i *

p rzez  nży eie  P ig u łe k  i M aści Dra Leńet 
w P ary żu  45 l a t  pow odzenia . W K rako­
wie w a p tek aeh  pp. K. W iszn iew sk ieg o  
i R e d y k * ; wa Lw ow ie w ap tekach  pp. 
M ikolasoha, R uokera, W iew iórskD go, 

B h rb a ra  i K rzyżanow skiego.

Ha pora zimowa.
aMt->

a .2

B A R C H A N Y  b ia łe , 
K A FT A N IK U  
K A LE SO N Y .
PO ŃCZOCHY ,
SK A R P E T K I,
k a m a s z e ,  - a '13
C H U STK I na szvję, o . "
O G R Z E W A C Z E Jia  żo łądek , «  
PO Ń C Z O C H Y  m yśhw ekie  5

KAM ZELKI MĘ7KIE
włóczkowe z rękaw am i.

Staniki włóczkowe
dla  p )ń  bez i z rękaw am i do 

noszen ia  po sukni.
S k ł a d  k o m i s o w y

wyreb^w trykotowych wełnlanyoh
a y a te m a  p r o fc a a r u  d r a  
G u s t a w a  J a e s e r a p o l a c a  się
szczególn e esobom  w ątł g> zd ro ­
wia intw o się  przezięb  t  ąeyot ; 

(znaozene  fah ry o zn e  ceny
poleca h a n d e l

płócien i bielizny

JAM MEBLA
w e  L w o w ie ,  p l a c  M a r j a c k i .  
Na żądanie czczegśłew e cannlkl

BOŁbSkóW JANKOWSKI
praoew nla ru szn ik a rsk a  I sprzedaż  brenl

we Lwowie ul. C zarnieckiego 1. 2. 
po leca  broń  m yśliw ską w szelkich sy s te ­
mów pod g -raran c ją  w ypióbow aną i u re - 
gulew.-ną. Sprzedaż łusek nabojow ych, 
m aszynek do nab ijan ia  i zak ręcan ia . R e­
konstruow ane naboje, rów nież m iark i na 
p roch  zastosow ane do k a lib ru .— W szelkie 

reperacje  przy jm uje  się  pod gw arancją

L  B  T T  3VC
MJL F u T O G R A F J K

n a j n o w s z y c h  f a s o n ó w  
o d  z ? r .

K S I Ę G A R N I  V

S*ład i wypożyczalnia nut muzyczny-h
•raz  g łów na ekspedyoja  

P I S M .  P E R I O D Y C Z N Y C H

S. A. KRZYŻANOWSKIEGO
w  K r a k o w i e

R y n e k , L in ia  A .B . Telefon N r. ISO
poleea

O chm ański S ta o h ła w . P a s to ra łk i czyli 
z b ió ' k led  ludow y h ,  sen a  1 zł. 20 c t.

R  e h lin g  W i ł 06n ty . Zbiór kolęd a a  f j r -  
tep ia u  i do śpiew u, < ena 1 z ł. 60 ct.

S ie :o iła w sk i Jó ze f. Z b ió r ko lęd  ułożouy 
do śp iew u  lub na s«m fo r te p ia n , c m i ,  
1 z ł 20 et.

D o n ab y c ia  we w szy.-tk icb  k s ięg a  t  aob.

d o  x ł r .  4 5
poleca magazyn pod firmą

K auczyński &. Oberski
Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 7. — Filja ul. Hulicka 1 6.

H A N D E L  H E R B A T Y  C H IŃ S K O -R O S Y J S K IE J

E D M U N D A  R I E D L A

Zastępstwo

dla k o rk ó w
oddane zostanie 

za p '0wizją sprzedażną.
Zastępcy, którzy właśnie prowincję 

objeżdżają, mają pierwszeństwo
Zgłoszenia do Administracji Dtien- 

nika Folskiego.

wa Lwowie, plao Marjacki 10,
polec*

H E R B A T E
poleca nailepase gatunki

k a w y
o smaku czystym aromatycznym, 
które rozsyła f r a n i j  opłacono do 
każdej stacji pocztowej 4*/» kilogT 

w woreczku:
P ortorłco  . . » . , 9 ,— l/§ k- —.W

zbioru m ajowego:
V, kl. Cenge zł. 1.60 
Seuohoig  czarna 2.—

„  zbiór majowy 3.—
KaysflW czarna . . 4.—
Melauge de L .ed . 4 —
W ysiewał herba­

ciane . . . .  1.30 
W ytlowkl najlep­

szych h e rb a t . . 1.60
| ) W  O f i a b o w a n i a  n i e  l l e s j '  1 *4 .

Zamówienia „ prowincji wysyła się odwrotną

Ouha j r a b o  a ia raU b i » S.&0  ,  ~ . 9C
OgjSou i ls lo n a  . , .  1 0 .— B 1. —

„ B p n e d a U  . 1 0 .4 0  a 1.04
* „ g . ab . Alftrz*, 1 0 .7 6  B 1 .0 8
w •  p«rłow Ł . 1 0 .7 6  B 1.08

Moooa Ar&bakA Aromat. 1 0 .7 5  B 1 .0 8
Ja w a  s ł o t a ......................... 1 9 .7 6  B 1 .0 8

pooity.

M a g a z y n  F u t e r  
B R A C I  L U B E L S K I C H

L w ó w  u l i c a  W a ł o w a  I .  3 .  1939 1—7

posiada na składzie obfity wybór futer we wsselkich najno 
witych fasonach tak męskie, j&koteś damskie, ora* materje na 
wietschy do fater i prtyjmają wsselkie roboty w takros kuśnier­
stwa wohodsąoe, wykonają takowo podług n&jnowssej inody i po 

oajaińsijch oenach. — Cennik darmo i franco.

O C H ^

„LEONARDÓWKA”
H i e e r ń f f a a f a r J  d c b r e e l  w ó d k a ,  c a f t a  
I k i i b a  1  x ł r M p 5 <  f l a n k i  5 0  c t „  d o  n a b y ­

c i a  w  l i a a d l u

LEONARDA SOLECKIEGO
w e  L w o w i e ,  u l .  B u t o r e g e  9 .

D la  u n ik ^ ięe ia  n a ś la d o w n ic tw a , k o ra k , k ap sla  
i e‘y k ieta  zao p a trzo n e  eą  m ark ą  o ch ronną  i n ap isem  
„L eonardów ka . 1836 1—?

ZIÓŁKA PRZECZYSZCZAJĄCE
CHAHBABD

( T U t  P U R G A T 1 F  de C R  A M  BARD).
W  M a d  których wchodeą jedynie z ółka 

i  kwiaty, s ą  środkiem czyszczącym, przyjemnym 
w smaku, o działaniu łagodnem, nadając m się dla 
osób delikatnych i wrażliwych. Użycie ich nie wy 
maga ani dyety ani zmiany zwykłego trybu życia 

Je ą t to najw ięcej poszukiw any środek przeciw  i a >  
t a s a r d a c  p y ło m  i różnym  c ierp ien iom  jak ie  stąd  pocho­
dzą, jako  te :  b a l *  i z a w r ó t  głowy, b r a k  a p o t j p i u ,  
n u d a o ó o l ,  m  z z o ip i*  t r a  w s s lb i* # o < p * o ia  ż o -  

ł ą d k a ,  h a m o r o l d y ,  u d e r z a n i a  d a  g ł a a y  sio 1} 1— ?
We Lwowie w sp iek ach  P p . M ikolasch*, W ew iórskiego, R uckera , 

E h rb a ra  i K rzyżanow skiego
W  K rakow ie w ap tekach  Pp . W iszniew skiego, R edyku i T rancsynak iego .

Ó  \ A A A  f S A A A A A / V \ i J  ‘ A d

'S u n
MięSHY

Rnty «• natyekrniasuwege przyraądaenU rwała tadiM 
da poprawiania rap, Jarzyn, sasd w  1 pa traw niąoayab 

waaaUlaga radiąja.

R o b  z a ł o ż e n i u  1 8 5 3 .
Dum bankowy I kantor wymiany pud firmą:

A u g u st S o łie U e n b e r g S y n
Lwów, ulica Karola Ludwika llpiba I ,

w gmachu dyrekcji galic. Towarzystwa kredytowego ziemskiego
poleca

P R O M E S Y
do eiągnienia 1. grudnia *896 r.

na losy państwowe z roku 1864
po złr. 5.60 wraz ze stemplem a względnie na połówki tych losów 
po złr. 8.25 wraz ze stemplem. Główna wygTaaa złr. 150 000 

a względnie połowa.

LOSY na spłaty miesięczne
pod jak najkorzystniejszymi warunkami.

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja" ; prenumerata 
roczna 1.70, na prowincji 1.80. 1021 1—?

E aU o a  s ię  k i s n e l d  u e a e g ń ln ą  
a a  peń p la  w y a a l a s c y  g 
r a a t a j ą e y  p r a w i r t w  

i d sb re ó

S!
•  i t  T *  J  *

V  p la n e n b łę k iu o m .

Panów.
N ad er w ażnym  w ynalazkiem  jes t mój o. k. wył. uprz. galw a- 

alozny s i a r a 4 d« a a n ia ź y o la .  U rzędow nie  tam  b ad an y  a p a ra t oddaje 
znakom ite  u s łu g i w etłab leu lu  męzklem I wzmaonla aspałe  nerw y.
P o lecane  przez lek arzy  we w szystk ich  p ań stw ach . W  k ieszen i ła tw e  
do noszen a i w szędzie m ożna je b r io  ze sobą. P ro s p e k t ze św ia- 
deotw am i 10 c t. A p a ra t m ożna sprow adzić  jed y n ie  od w ynalazcy

J"_ A u g e n f e l d a  682 1—7
E le k try k a  i w ła śc ic ie la  e. k nprz . w Wiedniu, IX . T iirk en str . 4.

Noe

m ieszany
osobowy

pospiesz.

osobowy

r e w r

6.45

7.0E
7.22
8-55

10.17
10.4

4.4

5 J b
ajnsss

do K rakowa w p<łąaz. z N . Sączem , 
Z agórzem  i  C hyrowem  

do S o kala  i J a io j ła w ia  p rzez  Rawę 
do S try ja  i L aw o o in eg o  
do Janow a
do C zern iow ieo  i Suezaw y 
do P odw ołoezysk  i Brodów  
do K rakow a w uoł. z Ja s łe m , R  z* a 

dowem i N. Sączem  
do K -akow a w poł. z Chyrowem , J a ­

słem , Rozwadowem i N. Sączem  
do S try ja , Law ocznego i C hyro  wa 

JWU-JU.il i l u-

DIo

Wirkung
d e r

Annonce

tft nn r banu uon f r f s lg ,  wsnn »t«n 
in ber SBh^I ber B lóttet, in  Ani* 
ftatinng  nnb «bf#f(nng ber I n -  
leige jrofdmSftig oorgefit. Unfsre 
eit 1874 beftebenbe H n n oncen .« jp f 
Jition ift bereit, jebetn 3 nfereitłnt 
mit 5Ratb unb Tt)“ t binfiótUA JH 
erfolgenber SRctlamen in aUtn Rour« 
nolen ber SBelt an bte ^tanb « t
gebetl untl bient flernt mit W** 
l i f l f te n  Koftenberechnungen, liefeit 
completen geitungetatalog grati*, 
geroabrt bon O riginaltaiifen gSófit 
Btobatte, beforgt biberet ®biffre* 
B njtigen unb eipebirt e łn la n ftn lt 

SBriefe tógli(|-

jL tttu in rf  tt -  ̂ r | r f b ł f i t u

M .  D n k e s  n « m .
■ iz  Ł BmeritL k u r n i

a t m ,  L, m o l j e i t i  6— 8 .  '

„ M O N O P O L *
H » | S t | D n  J U L I U S Z A  G M O I  E G O  ( i i i ł ó i a u y  w  r e b u  1 8 5 9 )  

w  K ra ko w ie , R y n e k , P o lać  Spieki.
H e t b t l s z ł H e r b a t a  L ia a  S in  . . . 

D L i . a  P in  . .
„ P . F u tseh ew  .
„ A ro m aty k  . .

O k r u c h y  H e rb a t N r. 1

G osp o d arsk a  .
„ C z a r n a . . . .
„ „ l e p s z a .
„ N enbao N r. 2
„ V ic to r ia  i . .
„  F a m ilijn a  wyb. . , 3 4uż J  „  „  n a jlep sze

M e t  b a t a  w y b o r o w a  w  p l ą k b y e b  */j fun tow ysk  rusk ie j 
b laszan y ch  m oskiew skich  a  k l u c z y k i e m  d o  l a m y k a u l a

D e n a b y c ia  we w szystk ioh  g łów niejszych  h a n d la ch .
We l i w a w ż a  n A , S i k a w r a n a ,  p ia t  M ir ja ik i  i u W ł a d -  B a ż a n t a

u lie a  H a lick a , 2948 1— ?

1 90
2 —  

SAO
2 /6  
3.Sr 
3 40

zł. 3 60 2
• e .• » 6.—
- »  « -~
. „ 1.4:

1.6(>
2. -

powi i :
p :a«Y»#b

a  i a  50

D r a  F r y d e r y k a  Ł e n g l e l a  b a l s a m  
b r c o s o w y .  Ju ż  S»m sok ro ś lin n y  p łynący  z brzozy 
jeże li w pn iu  w yśw idrow auo d z iu rk ę , m a n y  je s t  od 
n iep a m ię te y o b  czasów jak o  najznakom itszy  środek 
p iękności -, jcżn li jed n a k  ten  suk w edle  p rzep isu  
w y cala io y  p rz y rz id zo n y  zo stan ie  w drodze ohemi- 
oznej jako ba lsam , w takim  raz ie  zyska dopiero 
praw ie  cudowny sku tek . 30Q 1—7

Jeżeli w ieczorem  posm arujem y tw arz  lu b  inne 
m iejsce skóry tym  balsam em , t o  J n i  k a z a j u t r i  
r a u o  o d p a d a j ą  p r a w i e  n l e z u u c z u e  ł u ­
p i e ż e  z e  s k o r y ,  k t ó r a  a t ą j e  s s ę  p r z o z t o  
l ś n i ą c a  b i a ł ą  1 d e l i k a t n ą .

B a lsam  ten  w y g ład za  pow stałe  na tw arzy  zm arszczk i i b lizny  z ospy 
1 z ad a je  m ło d o c ian ą  barw ę tw a rz y ; cerze n a d a j, b iałość , delika tność  
1 św ierzość, usnw a w n a jk ró tsz y m  czasie  p ieg i, plam y w ą tro b ian e , b lizny , 
czerw oność nosa , o tłu szczen ia  i w szelk ie  inne n ieczystości cery . C e ra  
s ło ik a  z opisem ożycia  1 zł. 60 ct D r ,  L e n g l e i a  m y d ł o  b e n s c c ,  
■ s w e ,  na jłag o d n ie jsze  i na jo d p o w ied n ie jsze  m y d .c  d la  sk ó ry , um yśln e 
p rz y rz ą d .o n e  po 60 ot.

Do n a b y c ia  w każd e j w iększej ap tece  m ian o w ic ie : wc Lwswie u 2 .  
R uokera; w Kraknwlc u W ik to ra  R e d y k a ; w CzsraltWUaok u f to iic b o e -  
akiego n zs t. M abl a p t . ,  Scbm ied t & F s n tin  d ro g u e rja ;  w T n ru sp a a  

M aro jana K rzyżanow sk iego ; w T tra sw lt u M aurycego A d le ra , J .  N u ’
s io ło w sk ie g o : w B ielski u A lfred a  B lu m en tb a la  i w d ro g u e rji A. H aas-

g  Druktrei „Pikscuik* Polski ago* j c l  u n ą d e a  Fr^acittka K tttaw L


